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Jedzie z Pragi do Moskwy
Ten, co wykradł Sowietom tajemnice szyffsu 99

Przed k ilkunastu  dniami pi­
saliśmy o urzędniku ambasa- 
dy sowieckiej w ( z e t  lioslowa 
cji, Kazimow ie, który  skradł 
z kasy ambasady miljon k o ­
ron czeskich i którego poi i 
c ja  pochwyciła w stanie nie 
trzeźw ym  na schodach willi 
w miejscowości ku racy jnej ,  
vp o b l iż u  Pragi czeskiej. 
W spominaliśmy przytem, że 
rząd czeski chce jak  najszyb 
ciej pozbyć się tego niepożą­
danego więźnia i oddać go Ju 
dyspozycji wtadz sowieckich 
Dopiero  obecnie, gdy Kazi- 
niow zna jdu je  się już  na gra 
nicy rum uńskiej, p*-asa cze­
ska podaje  sensacyjne powo 
dy . k tóre  skłoniły rząd cze­
ski do jak  najrychlejszego u- 
sumęcia Kozi mowa z granic 
k ra ju .

CENTRALA W PRADZE?
Od pewnego uzasn a.igielski wy 

w ia j ,  ln ,e .igein.e  8crvk%, i niemiec­
ki, G estapo . ilo ir ly  do przekuiia  
a  ai. że aa  te ry to i ju n t  Cz*cliusto\VM 
Cjt mieści się c e u u a l a  Komintern> 
i i  E u ro p ę  ś ro d k o w ą  i Bałkan) 
Siąd Uiiaty iść ws/.ystkie ruzkazy 
i in s t ru k c je  o cl/iatailiuści konuim 
styczne j w poszczególny cli k ra jach

TKAK1L1 NA NU Kii
A g e u u  niemieccy i angielscy zdo 

lali naw et pr/ .eiąc k ilka  z tych i u - 
s t ru k c y j ,  lecz nie mogli ich odszy 
Irowac, ponieważ hyly pisane ja- 
kiius spec ja ln ie  skomplikowali) ni 
szyirem. frz e s la l i  j e  sw ym  zwierz 
clinun wtadzom. lecz i te nic p > 
t r a n ly  ich odszylrow ać Wreszcie 
p rzekazano  te in s t ru kc je  uujzdol- 
“ le jszym urzędnikom  ang elskiego 
b iura  szytrów. Jedn akże  i ci m e  mo 
go suliie z niemi dać rady i uie 
zdotali odualeźć k lucza do tego za- 
w ik lauego  szyiru .

d o s t a ć  t e n  k l u c z  za
WSZELKĄ CENIi!

W ładze obu wyw iadów za 
wszelką ceu.e chciały pozy­
skać klucz szyfru, k tó ryby  po 
Sswolil ua zdemaskowanie wy 
Wrolowej działalności kom u­
nistów w Europie Środkowej. 
O ba  w yw iady w ysłały swych 
najzdolniejszych agentów do 
t  zeehoslowŁcii i et z m ie j­
sca przystap>ili do działania. 
Po pew nym  czasie, agentce 
Gesiapo, T rauern in . udało się 
nawiązać kon tak t z Kazimo- 
t .em  Dowiedziała się, że ten 
z na jdu je  się stałe w kłopo­
tach pieniężnych i szuka ja-

tegoś sposobu, by  wybrnąć 
z diugów.

t a j e m n i c a  s z y f r u
„ZET“

Namów iła go więc, by  w y ­
k rad ł  szyfr  znaku „Z“ (Zwoń) 
a  wzamian zato dostanie 50 
tysięcy m arek  nieraieckii h 
Początkowo Kaztmow wzdra 
gał się przed popełnieniem 
tej niebezpiecznej kradzieży 
Wreszcie jed n a k  wielka su ­
ma pieniędzy, k tó rą  mógł w 
lak  ła tw y sposób zdobyć, po 
konała  wszelkie sk ru p u ły  i 
Kazimow zgodził się. Pew ne­
go dnia sk rad ł szyfr „Z“, a

przy okazji w y ją ł  z kasy mil 
jon koron. D okum ent wrę 
czyi agentce. Ta, bojąc się, bv 
Kazimow nie zdradził je j ,  . 
piła go. Upity zaś Kazimow 
tłostcl się w ręce policji cze 
sk :ei.

PR7EM EGŁY PLAN
Po uzyskaniu  szyfru  „Z“, w b iu ­

rze szyfrów G estapo  zaw rzata  go 
rączkuwa praca . Zaczęto odszyfro­
wywać w szystkie  ::dol>yte p izez  a- 
gentów in s t ruk c je  Kominieruu.

l a  p raca  da ta  n iezw ykle  sensa 
cy jn e  wyniki.  O kaza ło  się, że Ko- 
m in lern  prowadzi!  ua podstawie 
szeroko zakro jonego  i przebiegle 
obmyślonego planu, p racę  w yw ro­
tową we w szystkich k ra jach  Euro 
py Ś rodkow ej i na Balkonach, (idy 
G estapo u k o n c /y ta  sw ą pracę, wy 
s tała  z Berlina te lefonogram y do 
wszystk.cL praw ic  państw  e u ro ­
pe jsk i,  li. W tclefonogrumach nie- 
ty lko  były podane ogólnikowe d a ­
ne v działalności komunistów w po 
szczególnych k ra jach ,  lecz naw et 
nazwiska uajw ybituiejs  ryc-ti działa 
ę /y  komiinistycznycti.  Jak wużne 
D\ły te dane, świadczy choćby ten 
lukt, «;e polic ja  jugos łow iańska , 
sprawdziwszy p rzes łane  j e j  wiado 
mośpi, przys tąp iła  do masowy cii a- 
resztowań komunistów. Ogółem a- 
resztowauo w sam y m  tylko Biało- 
grodzie 50 w yb itnych  agentów so- 
wieck-ch.

N ajwiększe jednak  wraże-

rozszyfrowaue 
samych Niem­

nie w yw arły  
instrukcje  w 
czech. O kazało  się, że na tere 
nie Niemiec istnieje nielegał 
na organizacja  komunt3iycz 
ua, k tó ia  rozw ija bardzo oży 
wioną działalność. We wszyst 
kich praw ie miastach Niemiec 
istniały oddziały organizacji 
kom unistycznej, k tórej człon 
kowie zdołali s>ę wkraść na­
wet do poważniejszych msty 
tucyj hitlerowskich. Władze 
niemieckie rozpoczęły ener­
giczną w alkę  z rodzimymi ko 
munistumi, k tóra dała obfity 
plon. Do końca g rudnia  ubie­
głego roku za kratam i więzie 
uia znalazło się 500 ludzi, któ 
rycb dotychczas nikt nie po­
dejrzew ał, że p racu ją  d la  Ko 
minternu.

m i l j o n  k o r o n  
n a  h u l a n k i

Lekkomyśln-y Kazilflrrw ftłe 
miał v ie lL ie j  po t 'ecu  y ze 
skradzionych . pieniędzy. 
Część z  nicL wydal na hnl&n 
kę, resztę z a b r a ła m u  piolicja 
czeska, t td y  rząd czeski do­
wiedział się o tern, że Kazi­
mow poza pieniędzmi, skradł

jeszcze szyfr, chciał go jak  
na jrych le j  usunąć z granic 
k ra ju  i przesłać do Sowietów. 
By to móc uskutecznić, musiał 
mieć zgodę rządu rumuńskie 
go, k tó ryby  pozwolił prze­
wieźć Kazimowa przez swe 
tery tor jum  do granic Rosji

Ponieważ w Rumunii wieł 
kie w pływ y posiada Inteli- 
gence Service, zapylano go, 
co o tern sądzi.

Anglicy nie  troszczyli się więcej 
o Kazimowa. Byt im o bo ję tny  ilal- 
szy jego  los. Zrobił sw oje, -zdobył 
d la  nich n iezbędny szyfr, mógł

więc być w y d a ń "  Sowietom. ^  te*  
sposób un iknęłoby się jeszcze za­
płacenia  mu o lr e c a re g o  Lonorur- 
ju m  K um unja  pozwoliła więc p rze  
wieźć Kuzimowa przez  swe ter)  to r  
jum . N a granicy  rumuńskie? poli­
cjanci czescy, k o nw o ju jący  Kazimo 
wu. p rzekazali go ruir.uiiskiin d e ­
tek tyw om , którzy  będą mu tow ą 
rzyszyć do g ran icy  sowieckiej, lit 
zostanie w ydany  urzędnikom  so­
wieckim, którzy pi ześl ą  go do wię 
zier ia .

Kazimow niedługo chyba  
będzie sitdział /.a kratami. —- 
Władze sowieckie szybko t 
zdecydowanie posyłają  swych 
zdrajców na temten świat.

Zamach na radicitacft n  Peru
d la  w y g ło s z e n ia  m o w  a n ty r z ą d o w y c h

LIMA (Peru) — (PAT) — | niu całego personelu, wyglp- 
Ubiegtej nocy 20 uzbrojonych | szali do mikrofonu przemo- 

zamaskowanych mężczyzn wtenia antyrządowe, poczein
wtargnęło do gmachu, w k tó ­
rym lu-eści się rozgłośnia ra-

zbiegli. Policja wsz< żęła śledź 
two, lecz nie natrafiła  dotych- 

djowa, gdzie pó obezwładnię- czas na żadne ślady.

Zaćmienie ks ęźyca, widziane z  balonu
Obserwatorjum  warszaw’- obserwowania z balonu prze- 

skie komunikuje: Podjęta wo 
bec nieprzyjaznej pogody wie 
czorem dnia 8 b. m. próba za-

Zapomniał o żonie i dzieciach
w  objęciach pięknej gangsterki

C H IC A G O  (tel. wL) — Pru i postrachu 4-mil jonowego 
sa am erykańska  rozpisuje się miasta. Młoda ta kobieta, o de
szeroko o n iezw ykłym  wypad 
ku uprow adzen:a  przez gang 
sterów znakomitego chirurga. 
Polaka, dr. S tanisława G ra ­
by. Doktór G raba  został w 
uocy wyw abiony z m ieszka­
nia i porw any przez czterech 
uzbrojouych bandytów . Gang 
sterzy, którzy uprowadzili 
dr. Grabę, należą do szajki 
s łynne j „Miss N ory“, królo­
wej podziemi chicagowskich

inonicznej wprost urodzie, 
słynna jest w ca łe j Ameryce 
ze swego okrucieństw a i bez­
względności. Kochanek j e j  zo 
stał poprzedniego dnia  zabity  
w utarczce z policją.

O k ru tn a  kobieta postanowi­
ła uczynić z przystojnego leka 
rza powolne uarzędzie d la  za­
spokojenia  swych zachciauek. 
G dy ten  ostatni, posiadający 
młodą żonę i dw oje  małych 
dzieci, odmo w ił kaprysow i pię

knej gangsterki, zahipnotyzo 
Wała go ona i uczyniła swym 
nie woiuikiem. Pod władzą nip 
nozy dok tór  G raba  został ko­
chankiem Miss Nory, za pom i 
na jąć  o żonie i dzieciach.

Jak ie  będą dalsze losy s łyn­
nego lekarza? C o  zwycięży— 
siła hipnozy, czy miłość do żo 
ny? Dowiedzieć się o tem mo­
gą nasi Czytelnicy  z nowej na 
szej powieści „W szponach 
gangsterów**, k tó rą  d ru k u je ­
m y w dzisiejszym numerze.

Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga
Nie bandyci, lecz dam a u k r y ła , ale g d zie ?

Na dw orcu  kolejowym  w 
Grudziądzu zjawił sie wczo­
raj oddział policji i otoczył 
stojący na peronie pociąg oso­
bowy. Rozpoczęła się rewizja. 
Uderzające przytem  było, że 
policja nie rewidowała wszyst 
kich, ale szukała określonej o- 
soby. W jednym z wagonów 
natrafiono na poszukiwaną. 
O kazała  się nią p. Pelag ja  O- 
borska siostra znanego i za­
możnego kupr-a miejscowego.

Zatrzym aną kobietę wzięto 
cło kom isaria tu  dworcowego i 
ooddańo szczegółowej rewizii, 
która jednakże  nie zadowoliła 
policji. Nie znaleziono rzeczy.

poszukiwanych. Gdy p. O bor­
ska ubrała się i z miną tr inm  
Tującą zamierzała opuścić ko- 
m isarjat, postanowiono ją pod 
dać pownórnej, dokładniejszej 
rewizji. Okazało  się, że poli­
c ja  n i a ł a  wszelkie dane ku te 
mu, by bardzo niedyskretn ie  
rewidować p. Oborską.

W pewnem intymnem miej 
scu O borska  uk ry ła  kilka cen 
nych przedmiotów, a mionowi 
rie  złoty zegarek, wysadzany 
brylancikam i, pierścionki : in 
ne k lejnoty . Rzeczy ie należą 
do p Oborskiego, k tó re  k ilka 
dni temu miały paść łupem 
bandytów . Podczas r/eouecut-

Łci Oborsk iego, J o  mieszkania 
dostali się bandyci, k tó rzy  po 
ranili siostrę jego, Pelag ję  O* 
bor ką. zrabowali wym ienio­
ne k le jn o ty  oraz 1.000 zł. w go 
tówcę. Oboj-ską znaleziono po 
ranioną w  mieszkaniu.

Policja  po spisaniu protokó­
łu przystąp iła  do śledztwa, ce 
lem w y k ry c ia  sprawców napa

, btegu całkowitego zaćmienia 
księżyca, miała przebieg na­
stępujący:

Start balonu wolnego pilo­
towanego przez kpt. Z. B.u- 
rzyńskiego odbył się w Legjo- 
uowie o goJz. 16,25 wśród 
deszczu i chmurnego nieba. 
Na wysokości 4U6 mtr. napot­
kano opad śnieżny, ne wyso­
kości 700 mtr. pu łap  chmur.

Po upływie jednej godziny 
lotu od chwili startu, szybu­
jąc wśród gęstych chm ur i 
śnieżycy, osiągnięto wysokość 
3 tys. mti. Wobec znacznego 
dodatkowego obciążenia po­
włoki balonu grubą warstw ą 
śniegu i konieczności wyczer­
pania wskutek tego balastu, 
pilot zadecydował lądowanie, 
które odbyło się pomyślnie u 
godz. 1S,20 ua polach wsi An- 
toniewo, 10 aim. na zachód o j  
Ostrów ia Mazowieckiego, w 
odlegtoaci 70 kim od Warsza- 
wy.

Przy  pomocy użytego balo­
nu w danych warunkach nie 
można się było w tym  dniu  
wznieść wyżej ponad w y ją t­
kowo grubą warstwę chm ur f 
dokonać bezposred;nich obser- 
wacyj zaćmienia. Poczyniono 
natomiast szereg dodatnich 
prób i dośw tadczeń, przem a­
wiających na korzyść celowo­
ści takiej ekspedycji w przysz 
łości, oczywiście przy  użyciu 
balonu uieco większego, o za­
siągu wzwyż 4 tys. mtr.

Stabdizacja obserwatora W 
koszu balcna okazała się zu­
pełnie zadaw alniająca dla do-du Po k ilku  dniach dochodzę , - . -

liia, poPo i doszła do przeko- konywar a w tych w arunkach  
nania- że m. do czynienia ze obserwacyj. Bez zarzutu row- 
sfinaowanvfl naoadem rabun- mez działały sygnały doklad- 
ko w y  ni. P r z y p u s z c z e n i a  okaza n e g o  c z a s u ,  nadaw ane s p e c j a ł  
l y  się słuszne Rewizja, doko- nie w tym celu co godzinę 
naua u O borskiej, potwierdzi przez Polskie Rad^o w Warsza 
ja ją  w całej rozciągłości,
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PRZYJACIÓŁKI

W buduarze panny Zqsi roz 
lega  się dzwonek telefonu. 
P anna  Zosia podnosi stucliaw 
kę.

— Hallo!
Po tamtej stronie odzywa 

Sie dźwięczny głosik paniiy 
Jadzi.

— Zosiu, kochanie, to ty? 
■Mówi Jadzia.

- •  Jadzia? Ach, jak się cie­
szę! j a k  się masz, na jd roż­
sza? Zapominasz o mnie, ko­
chanie nie dzwonisz.

— Moja złociutka, nie gnie 
w a j  się. Wiesz, że jestem  two 
j ą  najserdeczniejszą p rzy ja ­
ciółką. Bardzo byłam  ostatnio 
za ję ta .

— Co porabiasz?
— Pracu ję  dużo. A ty? Ślicz 

a ie  wyglądasz! Widziałam cię 
wczoraj w kawiarni.

— A tak, laki Ja  cię rów­
nież zauważyłam.

— liardzo ładnie w yg ląda­
łaś. Wiesz, w tej zeszłorocz­
ne j,  czerwonej sukni ba rd /o  
ci do twarzy.

— W zeszłorocznej?! Ależ, 
kochanie! To nowu suknia. 
iWczoraj pierwszy raz j ą  wło 
żyłam.

— Nie może być! W ygląda 
ł« 08 zeszłoroczną! Ale ba r­
dzo ci w niej do twarzy. Ta 
suknia  cię odmładza o jakieś 
10 lal.

— Co mówisz? W yglądam 
n a  14 lat?

— No, no, Zos-eńko! Nie 
p rzesadzajm y. Ale na i wyżej 
w yglądałaś  na 27.

— Ależ Jadziu! Ja  mam do 
m ero  24.

— 24?!
<— N aturalnie. Jestem p rze­

cież o sześć lat młodsza od 
ciebie.

— Nie pleć, najdroższa! Nig 
d y  nie byłaś ode mnie młod­
sza. Z u pe łnu  ci się w tej ko­
chanej główce przekręciło. A 
zresztą, nie cb ‘̂ ę się z naj lep 
szą przy jació łką  kłócić o ta­
kie  głupstwu. L kim tyś wczo 
ra j  by ła  w kaw iarn i?

— Z Fredem.
— A racja, racja! W idzia­

łam. Mdy chłopak, tylko ma 
s t r a s z u u  głupią twarz.

— No... głupi nie jest. Ale 
strasznie u p a n y .  Kłóciłam się 
ł  nim wczoraj przeszło g« 
dzinę. W yobraź sobie, tw ier­
dził, że ty masz krzyw e nogi, 
a j a  go chciałam przekonać, 
że u ciebie tego p raw ie  wcale 
n ie  widać.

— Dureń!
— Mówię ci, kochanie, że 

Wszyscy mężczyźni d jab ła  
warci. Gucio się z n ó w  upie­
rał, że ty masz bardzo wuigar 
ną twarz.

— Bałwan.
— Masz rację. Ale, swoją  

drogą, powinnaś zmienić ko­
lor pudru i szminki. Malujesz 
się ostatnio zbyt jaskraw o.

— D ziękuję  c«, m oja  dro­
ga, za dobrą radę.

— Niema za co, kochanie, 
wiesz, ze jestem  ci szczerze 
oddana.

— Nie wątpię. I masz m oją 
wzajemność. Pojęcia nie 
masz, jak  mnie wczoraj obu­
rzyło, gdy ktoś zaczął opowia 
dać o tobie, że się puszczasz 
n a  p raw o i na lewo Broniłam 
cię, j a k  mogłam. Ale to są u- 
parc> ludzie. Nie dadzą się 
przekonać.

— Bardzo ci dz ięku ję  za o- 
bronę

— Niem a za co, kochanie. 
No, ju ż  muszę kończyć rozmo 
wę, bo kąpie) na mnie czeka. 
Bądź zdrowa, kochana przy ja 
e tylko.

— Do zobaczenia, moje zlot 
ko.

i  Beznadziejne julic- na Zdobyczy Robotniczej
Z  dotnków osiedla bielańskiego do baraków na Annopolu

Latem ubiegłego roku  przed 
stawiliśmy w cyk lu  obszer 
nych reportaży tragiczn ■■ sytu 
ację, w jak ie j  ży ją  i c e r p i ą  
na Bielanach mieszkańcy osie 
dla „Zdobycz Robotnicza". 
D ram atyczna eksmisja k ilku 
dziesięciu rodzin bezrobot­

nych członków spółdzielni mie 
szkaniowej • odbiła się wów­
czas głośnem echem w całem 
społeczeństwie.

T raged ja  b iednych miesz­
kańców skończyła się wów­
czas taki jak  kończy się każda 
przegrana spraw a robotnicza: 
eksmitowani poszli do bara­
ków, rozbili rodziny, dzieci od 
dawali k rew nym  i znajomym. 
Prawu stało się zadość, a ży 
cie ani myślało wyrazić swe­
go protestu przeciwko tak  sro 
giemu nękaniu  szarego czło­
wieka.

Po upływie siedmiu miesię 
cy, odwiedziliśmy wczoraj 
imcszknńrów „Zdobyczy Ro­
botniczej" poło chyba, abv 
znów spojrzeć na ją trzące  się

rany, żeby nanowo wysłuchać 
żałosuych skarg  nieszczęśli­
wych.

OBRAZ NĘDZY I RE­
ZYGNACJI

W szelkie  osiedla nędzy ro b o tn i­
czej p rzed s taw ia ją  zawsze jeden  i 
ten sam w ygląd : obdarte  dzieci, biot 
niste drogi, do p row adza jące  do izb 
mieszkalnych, kobiety o sinych wy 
niszczonycli twarzacii i snu jący  si<; 
leniwie, ospale, bez żadne j chęci do 
życia, mężczyźni.

T ak  je s t  w b a rak ach  na O k op o­
w ej,  tak  je s t  w b a rak ach  na ^nno 
pc!u i tak  je s t  w osiedlu „Zdobyczy 
R obo;n :czej“.

O  pow stan iu  tego osiedla i o 
współwłasności zam ieszkałych ro ­
botników mówiliśmy ju ż  obszernie  
przed siedmioma miesiącami przy 
okazji w ysied lan ia  ich z ich włas­
nych domostw.

— Jak się p rzedstaw ia  sy tu ac ja  
wasza obecnie? — zapy tu je m y  u- 
chronionvch przed eksm is ją  wiosen 
ną mieszkańców.
BIEDNEMU WIATR W OCZY 

W IEJE
—- W stosunku do roku u- 

biegłego, n iely lko nie popra­
wiła się, ale przeciwnie — u- 
legła znacznemu pogorszeniu. 
Prawie nikt z nas nie p racu je

Żyjemy wszyscy z pomocy 
Funduszu Pracy i u trzym uje­
my się z darow anych nam pa 
czek żywnościowych. Nawet 
zatrudnienie  przy uprzątaniu  
śniegów i lodowisk, jnk ie  w 
latach ubiegłych dawało nam 
kilka złotych zarobku, tej zi 
my odpadło zupełnie.

— A ja k  się przedstawia 
spraw a eksm isyj?  Czy grożą 
wam one w dalszym ciągu?

— O  tych sprawach nikr ł 
nas spokojnie mówić nie potrą 
fi. V, iosna, k tóre j każdy czło­
wiek oczekuje z takiem utę­
sknieniem, staje  się dla nas 
zmorą, k tórej każdy i boi się 
i prosi Boga, żeby j ą  odsunął 
ja k  na jdalej.  Bo właśnie ta 
zbliżająca się wiosna będzie 
dla nas zaczątkiem nowej t ra  
gedji. Dopóki jeszcze ko rzy ­
stamy z dobrodz.ejstw a usta­
wy, k tó ra  na czas zimy chro 
ni nas przed eksmisjami, do 
póty jeszcze możemy spokoj­
nie kłaść się spać i wierzyć, 
ż? następnego dnia  nie spotka 
nas tragiczna niespodzianka.

Tylko skrócony czas pracy
roziffąże zagoddiieinre S t& zF & h o c ia

Skrócenie czasu pracy do 40 
godzin na tydzień było dotych 
czas post u latem organi/acyj 
robotniczych, wysuwanym  za­
równo w Polsce, jak  i w in­
nych krajach. Jednak do tego 
zagadnienia nie ustosunkowa­
ły się czynniki dec>dujące.

Sfery przemysłowe wystąpi 
ły dość ośtro przeciw tyiń po­
stulatom, wychodząc z założe­
nia, iż skrócenie czasu pracy 
odbije się ujemnie na zdolno­
ści konkurencyjnej wyrobów 
polskich na rytikach między­
narodowych J ak  jednak  nie

jest. Dowodzą tego liczby, 
przedstawione przez sfery ro- 
b o t r ;cze. Poza tem, jak okazu­
je się, spraw a skrócenia go­
dzin pracy jest uważana jako 
jeden z najpoważniejszych 
czynn‘ków zwalczania bezro­
bocia.

W sferach robotniczych p i l  
skich zwrócono uwagę, i- w 
ostatnim numerze kwnrf-ihn- 
ka  „Praca i Opieka Spoić.-/ 
na" wydawanego przez Min. 
Opieki opoL  został umieszezo

Iny artykuł p. Józefa Zagrodz- 
kiegi', omuv,iający zagadnie­
nie skrócenia czasu pracy.

Autor wskazuje na liczbę n- 
sób, które wędrują ze wsi do 
miast i powodują wzrost bez­
robocia, podkreśla, że poważ­
nym czynnikiem w walce z 
bezrobociem iest załatwienie 
skrócenia godzin pracy. Po­
zytyw ny stosunek do tego za­
gadnienia ariykułu , ogłoszone 
go w urzędowym organie, por 
zwała przypuszczać, iż wła­
dze doszły do przekonaniu, że 
zagadnienie to należy trakto- 

jaŁ
nogę dla Polski 
krajów.

wae, jako^ życiową koniecz- 
dla wielu

Angielski strajk gtim kdw nieunikniony
Za ta rg  o

LONDYN (PA i)  - S y t u a ­
cja w zatargu o płace w prze­
myśle węglowym oceuisna iest 
przez całą prasę angielską ba r  
dzo pesymistycznie. Nikt me 
ma wątpliwości, co do tego, że 
górnicy odrzucą propozycje 
niedostatecznych podwyżek, 
które okazały się istotnie nie­
spodziewanie niskie.

Biorąc pod uwagę propono­
wane w ntjś.r ,ych okrę­
gach podwyżki, rezultaty by ­
łyby wedle obliczeń federacji 
'rorników: 1 s/v!jng nadwyżki 
dziennie dla 230 tysięcy górni­
ków, 9 pensów dziennie dla 
220 tysięcy górników, b pen­
sów dla 145 tysięcy górników
1 5 pensów lub nawet mniej 
dla 146 tysięcy górników.

Żądania górniKów wynosiły
2 szylrtigi dziennie nadwyżki 
bez różnicy okręgu. W tych 
warunkach porozumienie w y­
daje się niemożliwe.

Po odrzuceniu dziś propozy- 
cyj właścicieli kopalń egzeku­
tywa federacji górników zażą 
la prawdopodobnie widzeniu 
się z premjereir Baldwinem. 
Od ewertualnej rozmowy z 
premjerem będzie bardzo du-

Zosia odkłada słuchawkę i 
m ruczy pod nosem.

— Wstrętna jędza!
Jadzia odkłada słuchawkę

i syczy gniewnie:
— Żmija!

Napoleon Sądek

płace nie zo s ta ł ro zw ią za n y
albowiem ta część górników,żi zależało. G dyby i ona dała 

rezultat negatywny, s tra jk  wę 
głowy wydaje się nieuniknio­
n y

W każdym razie wyjaśnie­
nie sytuacji w jedną, lub d ru ­
gą stronę nastąpić musi przed 
upływem bieżącego tygodna,

która pracuje na podstaw .e u- 
inów 2-tygodniowych, musi 
wym owić pracę w nadchodzą­
cy poniedziałek, o ile ma przy 
stąpić db strajku w przewi­
dzianym w uchwale s tra jko ­
wej terminie.

Największy rekin walny światowej
WASZYNGTON (PAT) -  

Na wezorajszRn posiedzeniu 
specjalnej komisji śledczej Se­
natu złożono zeznania, s.wu r 
dzające, że Morgan spi/ed.il 
jakoby w czasie w ie ikcj  woj­
ny za 363 miljony dolarów róż 
nych towarów, sprzętu wojen­
nego, lekarstw, środków wybu 
chowych i t. d.

Odczytano m in. depeszę 
Morgana z dnia 16 stycznia 
1916 roku do jego filji w Wiel 
kiej Brytanji. W depeszy tej 
Morgan polecał nabycie kon­
trolnego pakietu akcji t-wa 
„Winchester Repęating Rifłe 
Co“, które znajdowało się 
wówczas w trudnościach p ła t­
niczych.

Morgan również, jak  wyni-

C z iy # « y f c J e

Wesołe Wiadomości
Cena 19  gr.

ka z tych dokumentów, był za 
angażowany w sprawę dosta­
wy broni dla wojsk b ry ty j­
skich w Rosji za sumę 194 mil 
jonów dolarów.

— Czy dużo zalegacie z kom or- 
nem?

— Pełne należności.  P raw ie  n ik t  
z nas przecież nie płaci, bo niby 
ski[d i z czego? G dvby  to kom orne  
było jeszcze niższe, odpow iada jące  
wartości mieszkań i ogólnym p rz y ję  
tym stawkom , to możeby ktoś i my 
sTul, a le  w tych w arunkach ,  w j a ­
kich my się zn a jd u jem y  i przy tych  
nieżyciowych staw kach , n ik t  naw et 
nie myśli o tem, żeoy chociaż czę­
ściowo spłacać je, bo i tak każdy  
wie, że musi być w yeksm itow any .

— A ja k i e  s tanowisko za jm u je  O- 
becnie  w s tosunku do was Bank Go 
spod u  st w a K rajow ego?

— hub ie ,  j a k  i poprzednio: Mo 
będzie zalegał,  tego w y ek sm i tu je  I 
więcej nie chce wiedzieć.
TEN SMRODEK JEST TAKI 

CIEPŁY...
M ieszkania bezrobotnych, k tó re  

kole jno odw iedzam y, p rze d s taw ia ją  
obraz t rud ny  do okreś lenia .  Zaduch, 
wilgoć i nędza. Woda sączy się pe 
sufitach, ocieka ścianami, kapie na 
p rym ity w n e  loża i prycze.

— Dlaczego nie  w ie trzyc ie?—zapy 
lu jem y — przecież pow ietrze  można 
byłoby p rz y n a jm n ie j  u trzym ać  \<f. 
jak ie j  tak ie j  świeżości...

_— Jak  tu mo .na mówić o w ie trze  
n :u. k iedy człowiek nie ma czem , a 

i lić i s ta ra  się p rzy n a jm n ie j  uszczel­
nić drzwi i oknu, żeby w ia tr  nie 
wdzis.-al się szczelinami. Lepszy j e s t  
zaduch, niż zimno, niż zaziębienie^ 
g rypy  i kaszle.

A ten ka. zel w łaśnie  je s t  lu tu j  
czpmś^ co przeraża. Wszyscy tu ka 
szlą. S tarzy  i dzieci, mężczyźni i ko 
biei V. -
CHCESZ LEKARZA _  PRZE­

WRÓĆ SIĘ NA ULICY
— Na gruźlicę nikt tu ta j nio 

cierpi?
— Kto to ' może wiedzieć. 

Dżieciotn, k tóre  chodzą do 
szkół doktorzy mówią, że po 
winny się dobrze odżywiać 
ho są zagrożone, ale my tu ta j  
reszta to nic uie wiemy. Le­
karz jes t  dla nas niędosippny. 
Jak ktoś, broń Bozę, zacnoĆU 
je, to sl&fa się wychodzić poza 
dom, żeby go mogło Pogoto­
wie Ratunkowe zabrać. Bo z 
domu przecież me zabierają.

— Macie przecież lekarza i  
O pieki Społecznej?

— Proszę pana, o lej Opiece 
Społecznej, to lepiej nie mów 
my, bo każdego słowa szkoda. 
S tarał ' się tu ta j od nas do te ­
go doktora  z Opieki dostać, to 
/.kilim zdążyli sobie odpowicd 
nie dokum enty  wyrobić, to i 
zapomnieli, że kiedyś im coś 
dolegało. Opieka  Społeczna 
jest dobra  d la  ludzi zamoż­
nych, k tórzy m ają  dużo pie­
li iędzy na znaczki stemplowe, 
na papier do podań i na  roz­
jazdy truniwajowe. Dla nas 
O pieka  Społeczna jest za dro

Takie są skargi i żale ludzi, 
którzy ongiś mieli śmiałość o 
własnych damkach marzyć. 
Taka jest sy tuacja  łudzi, d la  
których cała przyszłość przed 
stawia się ty lko i jedyn ie  w po 
stact n ieuniknionej eksmisji.

Dentorłe narady w Min. Skarbu
Jak dowiadujemy się, wczo zmiana 

raj w Min. sk a rb u  adbyła się 
ki nferencja, poświęcona po­
ważnej sprawie reformy usta-

wyjątkowo doniosła. 
Uchwały konferencji trzym a­
ne są uarazie w tajemnicy. 
Przypuszczać należy, iż szrze-i ■'V l- i..u •__wy o podatku przemysłowym, I góły będą dziś, lub ju iro  ujaw 

Będzie to, jak  uas informują, • nione.

Przepisy o służbie daniowej
Służba domowa jest jedyną 

w szeregu pracowników fi­
zycznych, k tóra  iest upośledzo 
na pod względem prawnym. 
Istnieje brak ustawy normu­
jącej stosunki pracy i płacy 
służby domowej.

Próby w ydania  odpowied­
nich ustaw spotykały się z 
energicznym sprzeciwem róż­

nych organizacyj „Pań domu' 
i t. p.

Jak  dowiadujemy się, unor­
mowanie zagadnienia służ­
by domowej nastąpi w nieda­
lekiej przyszłości Odpowied­
nia ustawa unormuje zarów­
no kwestję płac, jak  również 
pośrednictwa pracy, poza tera 
kwestję urlop rw, grzecznego 
trak tow ania  i t. p.
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Gorzkie wspomnienia o szalonej wycierzce
B. prezydent Slomiński o „panu feldfeblu" Biłowtkim

niefortunnej 
k

_ Dzm n w czorajszy w proce­
sie Bilowickicgo upłynął pod 
znakiem zeznań najwyższych 
przedstawicieli dawnego m a­
gistratu.

Jako pierwszy, zeznawał b. 
p rezyden t miasta, inż. Zyg­
m unt Slomiński.

B. prezvdent, wskazawszy, 
se Bifowicki mial początkowo 
dobrą  opinję, jako administra  
tor, na pytania  prok Firsteo 
b e rga  dawał odpowiedzi, któ 
re  staw ały  w rażącej sprzecz 
nolci z w yjaśn ien iem  Riło- 
wickiego.

Z. O. M. TO NIL SKLEPIK 
OBLICZANY iNA ZYSKI 
Prok. F irs tenberg  zapyl u-
j
— Czv Z. O. M. bvł insty­

tucją ,  obliczoną na zysk?
' — Nie. 1 dlatego nie rozu- 
niem, alaczego robiono te 
kom binacje  bilansowe, aby 
zysk koniecznie wykazać. 
Przecież, gdyby nawet bud­
żet Z. O. M. był zrównoważo 
ny , to i tak  p ierwsza lepsza 
śnieżyca, lub susza odrazu 

budżet laki wywróciłaby.
— Więc świadek nie żądał, 

a b y  Z. O. M dawał zyski b i ­
lansowe?

— Nie. Uważałem, że tu ta j  
dochodowość t. zw. „dęta" 
jes t  niewskazana.

ii. p rezydent Slomiński nie 
w y jaśn ił ,  gdyż nie był py ta ­
ny . co rozumie przez słowo 
„ tu ta j* 4.
O  FATALNEJ WYCIECZCE 

D O  PŁOŃSKA 
Zkolei padały pytania, od­

nośnie tej przejażdżki autem 
tło Płońska, przejażdżki, za- 

onczonej strzaskaniem  auta, 
k ió re  w rezuliucie w yrem on­
towano na kbsżi miasta.

B. prezydent Hotuiuski przy

tiomina tylko sobie, że dal po 
ecenie, aby samochód zrepe- 

rowauo. Nie wiedział, że w y ­
datki pokryło  miasto. Po w y­
daniu polecenia, więcej sp ra ­
w ą nie interesował s.ę.
m a j ą t e k  n a  r e p e r a c j ę  

a u t a
— A czy świadek widział— 

PT la p roku ra to r  — asjgnafę , 
la  mocy której Bilowicki pod

zaliczkę w kwocie <J?,000
zł.?

Nie, gdybym  widział, za 
trzym ałbym  ją.

1 tu prez. Slomiński mówi, 
że byty to przecież czasy, kie 
d y  magistrat nie mial wogóle

pieniędzy wobec ka tas tro fa l­
nego rpadku  dochodów.

— ( zv jes t  do pomyślenia, 
aby tefe ren t budżetu instytu 
cji, byl jednocześnie dostaw 
cą d la  tej insty tucji?

— To jest wykluczone.
— A czy świadkowi wiado­

mo, że r a m y  Elenberg, k tó ry  
był re le ren tem  budżetu 
l  . O. M w radzie m iejskiej, 
był jednocześnie dostawcą 
farb i lakierów d ła  Z. O. M.?

— Nie, nie wiedziałem o 
tem.

— A kto obsadzał re fe ren ­
tów?

B. m inister Jerzy  Michał

„IIFRR FFLDW EBEL 
BIŁOWITZKY*

Po św. Słominskini zezna­
wał płk. Dpmfbfńsl^k Zeznania 
le były  dla sylw etki Bilowic 
kiego druzgocące.

Oto okazu je  się, że Bilowic 
ki przed w ojną służył w a u ­
s tr iack ie j  a rm ji  w ch arak te ­
rze podoficera zawodowego. 
Polacj go nie lubili. Biłowic- 
ki b, chętnie i nad miarę po­
sługiwał się język iem  nie­
mieckim. Nazwisko jego p i­
sało się Biłowttzky.

Na pytan ie  obrony, św. 
Oerabiiiski odpowiedział Łrót 
ko:

— Wachmistrzowi nie moż 
na było stawiać większych 
wymagań moralnych.

9. wiceprezydent Konrad 
liski wielu szczegółów nie pa 
mięta. Zeznania jego stały w 
sprzeczności z zeznaniami, 
zlożonemi w śledztwie, to też 
i .e zostały odczytane.

Pównież nie„b>t jasno i nie 
we wszystkich szczegółach 
zgodnie, zeznawali współto­

warzysze n iefo rtunnej w y ­
cieczki do Płońska: sekre>arz 
p rezydjum  m agis tra tu  Grusz 
czyński i b. dyr. wydziału o- 
gOnego Herbst, obydw aj obe 
cnie na em eryturze.

To jedno  dało się ustalić, że 
wszyscy jechali p ryw atn ie  do 
nacz. Kłossowskiego.

Św. Herbst, zapytany, czy 
uważa! za możliwe, aby  auto 
hyło reperow ane na  koszt 
miasta, odpowiedział:

— Nie w ykluczam  tego. 
Trudne, tbym  ja  za moje po­
łamane kości miał dopłacać!

Brzmiało to tak, j a k b y  ktos 
nakazał tę  podróż do P łoń­
ska- P rzeuw n io , au ta  m ie j­
skie n,*? służą dla , oz jazdo w 
pryw atnych  nawet d la  d y rek  
torów b iur miejskich. 

WESOŁY INCYDENT 
Oeółną wesołość wzbudzi­

ły  zeznania św. Gwizdalewi- 
cze, k tóry , prowadząc wóz 
swój, spotkał na szosie auto 
miejskie, pędzące „na złama­
nie k a r k u I  właśnie św. Gwi 
zdałewicz ratował amatorów 
„kaw alersk ie j ja z d y “ po k a ­
tastrofie.

Wa poBi ty c z n y m  ta/Sanohryyn

W Sejmie zaczyna sie praca
B u d że t— N o w y  m inister i nowe d e k re ty — Min. Beck w  radjo

Wczoraj w ku luarach  sejmo 
wych panował jeszcze m ały 
ruch. Dopiero dziś bowiem roz 
poczyna się właściwa praca 
parlam entarna . Obrady kpini 
sji budżetowej rozpoczną się 
rozpatrzeniem  budżetu Prezy 
denta  Rzplitej.

O b ra d y  komisji budzą du 
że zainteresowanie. W kom i­
sji tej zazwyczaj odbyw a się 
najciekawsza wymiana zdań 
i zasiadają  najlepsi Darłainen 
tarzyści. W skład komisji 
wchodzi ^0 posłów, z k tórych  
wielu było  członkami poprzed 
niego Sejm u i również brało 
udział w komisji budżetowej. 
Przypuszczałam  już  w pierw 
szynt dniu  obrad  nad  prelinu 
narzem budżetowym  zarysuje  
się oblicze poszczególnych

członków komisji. W k u lu a ­
rach u trzym uje  się wiado­
mość, że wszyscy posłowie

Erzygotowali się do rozpraw y 
ndżetowej i Lędą zabierali 

glos podczas nadchodzących 
rozpraw.

ZMIANA NIE BEZ 
WRAŻENIA 

Duże w rażenie wywołała 
wiadomość o niespodziewanej 
zmianie na stanow isku mini 
s tra  Komunikacji. Doiychcza 
sowy minister, inż. Michał 
Butkiewicz, po przeszło t r z \  
letm cm  urzędowaniu, wraca 
do czynnej służby w kolejnie 
twie i ooejmie jedną  z dyrek- 
cyj kolejowych. Inż. Butkie­
wicz, przed powołaniem go 
na stanowisko m inistra  Komu 
nikacji, był prezesem radom

Chciej] oskubać rozbawionego Gąsiora
w  p o d ró ży d o ro żk ą  po za u łkac h  W a rs za w y

1 azimierz Gąsior, pomyśl- Pragę, 
nie załatwiwszy po wypłać.e t o  dłuższej-jeździe, zdziwio
sprawunki 
do dorożki,

na mieście, wsiadł 
aby odpocząć na 

swieżem powietrzu. Doroż­
karz wiÓłJ pasażera czas dłuż 
szy. Po drodze Gąsior wstępo­
wał do kdku restauracyj. W 
jednej z nicn nawet poczęsto­
wał obficie dorożkarza.

Cidy nadeszła noc, Gąsior 
kazał się zawieźć do domu na

P  U D  R  V  
f to s u n n e 6 H E R V S

ny pasażer, zauważył, że znaj 
duje się na ulicy Czerniaków 
skiej. Domyślając się podslęr 
pu, nakazał dorożkarzowi za­
wrócić. Dorożkarz zaczął tłu­
maczyć, iż wiezie pasażera do 
znajomej ..dz.ewczy nki ‘, gdzie 
będzie mógł się świetnie zaba­
wić.

Gąsior przeciwstawił się.

G W P  R  A n T U J f t  
mfcODA. i ŚUJIC/A. C£RC

Krzyk i dra
—  oto obrona te ro ry s ló w , k tó r z y  są oskarże ni 

o za b ó js tw o  m in. P ie ra tk ie g o
W czoraj po czterodniowej 

przerwie, spowodowanej świę 
tami grecko - katolickiemi, 
sąd wznowił rozprawę i za­
bójstwo ś. p. min. Pierackiego.
.. Do gło*u doszedł ostatni z 
listy 4 obrońców — adw. Han 
kiewicz, który  brom osk. Łe- 
beda, Hnatkiw skiej, P idhajne  
go i Raka.

Adw.^ Hankiewicz zaledwie 
p«*rę słow poświęcił wstępo­
wi, poczem przystąpił  do w y ­
kazania, żc zabójcą min. P ie­
rackiego i ie by ł Maciejko.

A rgum enty  jednak  obrony 
okazały się tak błahe, że dzi­
wić się należało, ja k  można 
było  do tak słabych argum en 
tbw używać tak  s inego głosu.

Odpow iedź na  to nastręcza­

jące się pytanie przychodziła  
względnie łatwo: adw. H an­
kiewicz, obrońca lwowski, 
przyzw yczajony jes t  do w y ­

s i ę g i y  
uokro

stępowa n i y przed sądami przy 
‘gli niejed- 

rotnie k rzyk  i d ram atycz­
ne ruchy uw ażają  za wystar- 
i za jący  dowód niewinności. 
Ale tu, w Warszawie, adw. 
Hankiewicz nie ducenił, że 
sąd rozpraw ia się z dowoda­
mi, a  nie aklorskiem i zaleta­
mi.

To też a rgum enty , że Ma­
ciejko nie był zabójcą, w n i­
kim chyba nie mogły poder­
wać przekonań a.

mentu, k tó ryby  osłabi? ciążą­
ce w akcie oskarżenia  zarzu­
ty.

Adw. Hankiewicz, szybko 
zatem prześlizgnąwszy się 
nad orobą Pidhajoego, prze­
szedł do roli Łebeda. W ystar­
czy tu  doduć, że w yw ody  o- 
b ioucy , k tó ry  twierdził, iż 
jedynym  celem bytności Łe­
beda w W arszawie była  chęć 
spotkanii ze swą narzeczoną 
H natkiw ską, w y wołały
śmiech u tejże  H n ą tk iw sk it j .  
Ale też t rudno  było coś po­
wiedzieć na o b r o n ę ■ tak  do­
szczętnie skom prom itow ane­
go Łebeda. Fozostawaio za-

i przecząc praw dziw ości ze- 
Co się tyczy o&k. P id h a jn e ' znań świadków, co też adw. 

go — to natfet obrońca m e i Hankiewicz bez powodzenia,, 
mógł znaleźć ani jednego  m o l ale z uporem  czvniL

Ale w tym momencie do doroż 
ki wsiadł jak iś  nieznajomy 
mężczyzna, który przysiadł 
się do Gąs.ora M‘mo alarmu, 
dorożkarz podciął koma.

S T U K N Ą Ł  GO W  G Ł O W Ę  
Po drodze dorożkarz, zna­

lazłszy się na pustej ulicy, o- 
brócił się na koźle i silnem u- 
derzeniem w głowę obezwład­
nił Gąsiora. P rzy  pomcmy nie­
znajomego, dorożkarz obrabo­
wał podchm ieloncgo pasażera, 
którego pozostawiono na uli- 
cv

„ S A Ł A T A ‘ N R . 1268 
Gąsio zameldował o wszyst 

kłem w Lomisarjacie. Na szczę 
ście, zdołał zapam iętać numer 
dorożkarza 1268 i to, że niezna 
jomy zwracał cię do dorożka­
rza imieniem KaroL 

Wy słane patrole na  miasto 
zatrzymały na  Nowym Świę­
cie dorożkarza 1268. Oprócz 
niego zatrzymano dorożkę, któ 
ra  jechała obok. Dorożkarzem 
1268 okazał się Karol Szew- 
buch, a  powożącym drugą  — 
bra t  jego, Ludwik.

B R A C I A  PRZED SĄ D E M  
Gąsior w  Karolu Szewbu- 

chu rozpozna! swego opraw ­
cę. P rzy  Ludwiku znaleziono 
kom prom ltający dowód rze­
czowy: portfel Gąsiora wraz z 
zawartością.

Karol i Ludw ik Szewbucho- 
wie zasiedli wczoraj na lawie 
oskarżonych w Sądzie O krę­
gowym w Warszawie. W raz z 
nimi odpowiadał pod zarzu­
tem rozboju Edw ard  Perkow­
sk i,k tó ry  pomagał Szewbucho 
wi w ograbieniu pasażera.

skiej dy rekc j i  kolejowej.
Następcą min. Butkiewicza 

będzie płk. Ju ljusz  Ulryeh, 
zastępca 2-iego w icemiaisi ra  
Spraw W ojskowych. Płk. UD 
rycb był pierwszym dy rek to ­
rem Państwowego Urzędu W y 
chowam a Fizycznego, następ  
nie szefem IV oddziału Sztabu 
Głównego, a więc właśnie od­
działu kom unikacyjnego. P łk . 
U lrych należy do czynnych 
działaczy sportowych, ja k o  
prezes Związku Po lsk :eh 
Związków Sportowych. Nomi 
nac ja  nowego m inistra  Komu 
nikacji  oczekiwana je r t  w 
dniach najbliższych.

ZMĘCZENIE, KOLEJKA 
I TARYFY

Tt kolach po li tycznych  utfZynłu- 
ją ,  że powodem ustąpienia  nuo. But 
uiewicza j e s t  n ie ty lko  jeg o  zmęczę 
nie, a ie  również pew ne  posunięcia  
na te ren ie  jego m in is ters tw a, j a k  
budow a k o le jk i  linowej na 'Caspro 
wy Wierch, nowe ta ry fy  ko le jo w e  
i t. p.

NOWE DEKRETY?
W związku ze zb liża jącym  sią 

okresem  w ygaśnięcia  pe łnom oc­
nictw (udzielone zostały one d o .1 5  
stycznia  1956,, oczek u ją  w dn iach  
najb l iższych  w ydan ia  jeszcze  k i l k a  
dekre tów  gospodarczych. Wiele rze 
czy rząd przygo tow uje ,  j a k o  n o rm al 
ne  p ro je k ty  ustaw, k tóre  zostaną  
skierow ane do Izb Ustawodawczy! h.

DEFICYT SIĘ ZMNIEJSZA
W skazu ją ,  że zarządzenia  oszczęd 

nośeiowe rządu , d a ły  ju ż  pewien, 
e fek t w postaci zm niejszen ia  się do 
iicytu . D eficy t budżetow y wynosił 
w listopadzie  1955 — 28.100.000 z L  
zaś w g ru d n iu  tegoż roku. zm nie j-  
szył się do sum) 1-800.000 zł.

W kom isj i bu dże tow ej o m aw ian a  
będzie  p o li tyk a  Ludżetowa rządu o- 
raz w yniki rządow ej ak c j i  p rz ep ro  
w adzonej na podstaw ie  ustaw j  Q 
pełnom ocnictwach.

AUDYCJA POLITYCZNA
P rzem ów ien ie  min. IłecLa będzio, 

j a k  zapow iada  d y re k c j a  Radja* 
t ransm itow ane .  Będzu 'o  pierwszy, 
wTypadek. t ransm itow an ia  przem ó­
wienia  wygłoszonego na  ko m is j i  
W idocznie m in is te r  S praw  Z agran i­
cznych p rz y w ią z u je  b a rd zo  dużą  
wagę do swoich dorocznych, a  sp e  
c ja ln ie  tegorocznego p rzem ów ien ia .

e f f a  P a n i
D o n a jm odn ie jszych  tka n in  na  

sukn ie  m ieczoroioe przedem szyst-  
kiem  za liczyć  n a le iu  szereg tk a n in  
m&tomych  — roięc w sze lk ie  crepe t 
m at, ja k b y  m arszczone, p rzed ziw n ie  
ściągane, w yg ląda jące  ja k  kora  
drzew na Poza tem  salin  — rów nież  
krepow ane, luh  ta k  p łyn n e , i e  w y ­
glądają ja k g d y b y  ubraną w  su kn ie  
z  n icn  kob ietę  o p ływ a ł strum ień  m ie  
niącego się srebra. A le  to jeszcze  nie  
w szy s tk o  — oprócz tego u ka za ły  sie  
oryginalne, n ie zw y k łe  tiule, ko ronk i 
i w reszcie  ta k  obecnie m ouua na nue 
czororoe sukn ie  ta fta  haftowana, i l  
k w ia ty .
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/ I n c f r z e /  Smary

Za grzechy matek
,Angielka" zawahała się jeszcze chwilkę, po­

czerń uńgle rzekła zdecydowanym głosem:
— A więc dobrze, powierzę ci m oją sprawę. 

Od wielu lat prowadzę pewne poszukiw ania i t r a ­
cę już nadzieję, że uda mi się uzyskać pożądany 
skutek.

— Domyślam się. Nabija li  cię w  butelkę  roz­
m aite  cwaniaki, co to się podają  za „pryw atnych 
wywiadowców". W yobrażam  6obie, ile forsy już 
z  ciebie wypompowali.

— Owszem, naciągali mnie ju ż  nieraz. Ale do 
kogóż miałam się zwracać?

— Ależ do Jasieczka... do pięknego Jaśka!..
— Dobrze więc! Rzecz postanowiona! G ram  

ź  tobą w o tw arte  karty , Jasieezku, j a k  tego p rag ­
niesz. Szukam pewnej młodej panny.

— Hm, hm... — zdziwił się Jasiek, wytrzesz­
czając oczy.

— Roznoczęłam m oje poszukiwania ju ż  przed 
p ię tnastu  laty  zgórą. Pomimo, iż wydalam  nato 
już moc pieniędzy, mczego nie dopięłam. A p rze­
cież wiein, że jestem  bardzo uparta.

— O, to d jah lo  trudna  sprawa!...
—- To, oczywiście, przesada, ale ja ,  przyznasz, 

byna jm nie j  nie ukryw ałam  od pierwszej chwili, 
że to bardzo trudna  sprawa.

— G dyby  jeszcze la mała mieszkała w moich 
stronach, byłbym pewniejszy siebie. Tam wszyst 
k ie  dziewczyny za inną szaleją. G dybym  miał choć 
je d n ą  wskazówkę.

— Jedną jed y n ą  mogę ci dać.
•— Jaką  mianowicie?
— C to  masz — rzekła  S y lw ;a, w y jm u jąc  

I  szuflady dwie fotografje. Na jedne j  wi 'ać by ­
ło bardzo  przystojnego młodzieńca.

— Byczy typek — rzekł Jasiek — chłopak, jak  
lala. Ten musiał uwodzić dziewuchy! Na kopy!..

— Owszem, niezgorzej...
— ł cóż to za jeden?
•— O jciec  dziewczyny, k tó rą  masz odnaleźć
— Uważasz, że córka  koniecznie musi być po­

dobna do ojca.
— Zdarza się.
— Czasem tak. Ale ile razy  byw a. że ten, k o ­

go uważamy za ojea jest nim*tylko do pucu, e fak ­
tycznie  dz ie .inkę  zmajstrował kto inny!

— W tym w ypadku  tw oje  obawy są całko­
wicie zbyteczne!

— Przypuśćmy. D aw aj tę d rugą  fotogrufję!
G dy  j ą  otrzym ał, aż krzyknął:
— Rany boskie, ja k a  fa jna  kobieta!... Palce 

lizać i obgryzać!..
— To je j  m atka. I właśnie m nie j więcei w tym 

w ieku, w jak im  powinna być obecnie osóbka, któ- 
rą poszukuję.

Jasiek znów podrapał się w głowę i rzekł po 
oamyśłe:

— Dziwna rzecz, że ta m ordka w yda je  mi się 
j a k b y  znajoma...

— Przypom nij sobie, Jas ieńkuL . Koniecznie!..

Wysil pamięć, jak  tylko możesz. Nie pożałujesz!..
— Aż tak bardzo zależy ci na tej sikorce?
— Tysiąc razy więcej, niż możesz sobie w y ­

obrazić...
Jasiek darem nie natężał pamięć, marszczył 

brew  i walił sobie w głowę. Ani rusz nie mógł so­
bie przypomnieć. Widocznie był to tylko złudny 
b łysk  jakiegoś mgławicowego podobieństwa.

— Nie — rzekł wkońcu zrezygnowany — nie 
mogę sobie przypomnieć, do kogo ona jest podob­
na. Widocznie coś mi się przywidziało. Ale... sko­
ro już  tak mówimy ze sobą otwarcie... możebyś ini 
powiedziała, dlaczego cię właściwie ta dziewczy­
na tak ogromnie interesuje. Przyznam  się, że mi 
to wszystko w ydaje  się podejrzane.

„Angielka po chwili wahania odrzekła  zimno:
— Nic w tern niema dziwnego. Jeżeli tak upar­

cie szukam tej osoby, to dlatego, iż jest to kios 
bardzo mi bliski. To moja... bratanica.

— Czyżby czyż? — zawołał Jasiek zdumiony 
— więc ten f ra je r  pompka, ten łaluś z drugiej fo­
tograf ji jest?...

— ...moim bratem  — dokończyła na jspoko j­
niej „Angielka".

— Teraz  już  się nie dziwię, że z niego chłopak, 
ja k  malowanie* — popisał się „w ytw ornym " kom­
plementem Jasiek, poczein dodał — teraz już wo- 
góle wszystko rozumiem. To widocznie jakaś  sp ra ­
wa spadkowa. Mała ma, zapewne, odziedziczyć 
grubą forsę i... mhut.t. mhm... — rzekł tajemniczo.

— O właśnie — potwierdziła  „Angielka".
— A szanowny tatuś osóLki jeszcze ży je?
— Untarł.
— Domyśliłem się od ra /u .  Słowem, cała kupa 

moniaków czeka aż srnarkatka podrośnie i będzie 
pełnoletn la?

— Zgadłeś — potwierdziła  Sylwja, um acniając 
to skinieniem głowy.

— Byłoby to więc dla niej praw dziw e szczęś­
cie, gdyby tak nagle wpadlu w objęcia cioteczki?

— Sam chyba rozumiesz.
— Jeszcze jak!... Az mnie ręka  św ierzbi!..  

O, rany, jak b y  to dobrze byto załapać taki grosik! 
Biedne dzieciątko, które może ha ru je  dniami i no­
cami na suchy kawałek chleba z masłem, nagle 
siałoby się posażną panną!

— Rzecz prosta, lo  też n iety lko zarobiłbyś 
grubo ua tym interesie, ale jeszcze spełniłbyś do­
bry uczynek. Ale uprzedzam — trzeba się ostro 
zabrać do roboty. Już n iejeden m ajster  na tern 
zęby połamał.

— Mniejsza o zęby, abym  ty lko  forsę zagar­
nął...

— W ięc zgoda! Bierzesz się do roboty?
— Jeszcze jak!  A ile dasz w razie załatwienia 

spraw y?
— Jakieś... dziesięć tysięcy...
— To pycha!.. Bo, zapewne, w przew idyw aniu  

wielkrej radości odnalezienia ukochanej bratanicy 
dodasz jeszcze chyba parę  groszy na koszty roz­
jazdów ?

— Mogę.,
— Dobra nasza!... Już się zabieram  do roboty!

Fotografje  zatrzym uję.
by Iw ja nieco się zawahała...
Po chwili zapytała:
— Myślisz, że się przydadzą?
— Ależ będą mi niezbędne!
— Więc dobrze...
— Gdy będę miał j a k ą  wiadomość, gdzie dać 

ci znać?
— Tu. Zaglądam tu codziennie.
— Więc do zobaczenia! 1 spodziewam się, Ż8 

niedługo!

Nietrudno, zapewne, było domyśleć się, k im  
jes t  właściwie rzekoma „Angielka", podająca się 
za Sy lw ję  Warden.

Od czasu rozstania się z mężem Zofja h rab ina  
Lanecka korzysta ła  z nuglej a niespodziewanej 
wolności bardzo obficie. Do rozwodu nie doszło,

Eomimo, że hrabia Lanecki dążył do niego wszel- 
iemi drogami, gotowy nawet do zmiany w iary . 

Jego żona uparła  się i nie chciała udzielić swej 
zgody nawet na separację. Słowem, była  to ty lko  
rozłąka faktyczna, n ieoparta  na prawie.

Zdawałoby się, że wobec tego h rab ina  Lanec­
ka powinna prowadzić obecnie wybitn ie  cnotliwy; 
t ryb  życia, aby  n :e dawać uparcie dążącemu do 
unieważnienia m ałżeństwa mężowi żadnego po­
wodu do żądania go.

Ale samotność i żądza zapomnienia doznane­
go zawodu skierowały hrab inę  Lanecka we wręca 
odw rotnym  kierunku . N iezaspakajane zmysły 
i chęć zagłuszenia bólu rozłąk : pchnęły ją  na m a­
nowce życia i użycia.

Zapomniała o swem pochodzeniu, sferze, w y ­
chowaniu. Porwał ją  jak iś  szal. N 'enasycone p ia -  
gnienie zabaw, nieustająca potrzeba gwałtow nych 
podniet, wszystko razem wprowadź.to  ją  w s tan  
niemal chorobliwy. Umiała wszakże zręcznie ma­
skować swe zapędy. P rzybra ła  specjalnie d la  
swych hulaszczych aw uniurek  nazwisko angiel­
skie, ołoczyifl §,ię tajemniczością..,

Mia!a więc obecnie podwójne życie. Dla swo­
ich dawnych znajom ych była nadał hrabina La- 
necką i bynajm nie j z nim* nie zrywała. Począt­
kowo nawet raczej w tej sferze szukała swych 
aw anturniczych przygód. Wkrótce wszakże dos/ła  
do wniosku, że w tein środowisku m e znajdzie do­
statecznie silnych wrażeń, jakich domagała się 
je j  w ybu ia ła  wyobraźnia.

Dążyła do przeżyć najosobliwszych, niezna­
nych je j  jeszcze, wyrafinowanych, pow sta jących  
w gorączkowej fantazji je j  mózgu, opętanego j a ­
kimś dzikim, p iekielnym  szałem. Zażywała morfi­
nę, kokainę, eter. Te zabójcze trucizny wszakże 
n iety lko nie zaspakaja ły  jej, lecz tylko jeszcze 
bardziej rozwydrzały, pchając do coraz to now­
szych nadużyć. Aż wreszcie uczyniła coś, co ją  
zepchnęło w najgłębszą toń upadku.

Dalszy ciąg jutro,

D A N I E L  S A C H R A C H

Śladami przestępców
Z p a m ię tn ik ó w  b. a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skandal w arystokracji
VI.

Było to zupełnie zrozum ia­
le, to też dinuwiletu się z Hoff 
manem, że o ile będzie miał 
d la  mnie jakąś  wiadomość, 
to  zgłosi się do mego prywut 
nego mieszkania. Po pow ro­
cie do b iura  zdałem relację 
inspektorowi Bartclsowi o 
m oje j  rozmowie z Hoffma­
nem.

— Jest to bądź co bądź b a r ­
dzo ciekawe, że dziewczyna 
z lepszych sfer byw ała  w tak 
obskurne j kna jp ie  — odez 
wal się inspektor po w ysłu ­
chaniu  m ojej relacji. — Zo­
baczymy jednak , co nam 
przyniesie  obdukc ja  zwłok. 
O dbędzie  się to dziś przed 
południem  w prosek torjm n 
— dodał, -  i  od  tego zależy.

dalszy tok śledztwa. Aczkol­
wiek przyczyna śmierci do­
statecznie wyjaśniona zosta­
ło, to jed n ak  niewykluczone 
■est, że po sekcji uda się nam 
zdobyć pewne szczegóły, kto 
re przyczynią  się ao  ujęcia 
sp ' wcy. N ajlep iej będ/.ie, je  
żeli pojedziemy zaraz do pro 
sek to rjum  i poczekamy ram 
na w yu ik  sekcji zwłok.

Orzeczenie lekarza  zrobi­
ło na nas nadspodziewane 
wrażenie. O kazało  się, że zu 
m urdow ana była  dziewicą i 
miała ciało bardzo s tarannie  
pielęgnowane, nawet palce 
od nóg były pedicurowane 
Co się tyczy dolnej bielizny, 
to stanów ita n iezw ykły  kon* 
transt z je j  w ierzehniem ubra  
niem. lak już  na wstępie za­
znaczyłem, suknia j e j  i kape

mmmmuam
lusz były  tandetne i rażące, 
gdy tymczasem dolna bieliz­
na byłu z najlepszego jedwu 
biu i obszyta drogienu koron 
kami. Szukaliśmy nu bieliź- 
nie monogramów lub znaku 
firmy, gdzie była kupiona, 
lecz. niestety, bezskutecznie.

Po sekcji zwłoki zostały sfo 
tografowane z profilu i en 
face, a fo tografja  zam ordowa­
nej przesłana została przez 
nas do całej p rasy  stołecznej 
i prow incjonalnej z apelem do 
czytelników, by w razie po 
znania nieboszczki, zgłosić się 
bezzwłocznie do policji kry  
minalnej. W p a w d z ie  m ie­
liśmy słabą nad 2 ieją, by kto­
kolwiek z fotografji pozna! 
zamordowaną, albowiem 
twarz je j  była  zupełnie znie 
kształcona. Prócz tego, za po 
ś redn ic i^ em  prasy  wezwano 
czytelników, by ktokolwiek, 
kto wie, lub słyszał o zniknlę 
ciu młodej dziewczyny, bez­
zwłocznie zawiadomił o tem 
Urząd Śledczy.

P rzy jrzaw szy  się nieboszcz 
ce, odniosłem wrażenie, że ją  
już  przedtem  widziałem, lecz 
mimo natężenia myśli, nie 
mogłem sobie w żaden spo­
sób przypomnieć, w jakich o­

kolicznościach i kiedy się z 
nią zetknąłem. Z niecierpliwo 
ścią oczekiwałem wiadomo­
ści od Hoffmana, wreszcie 
wieczorem zjawił się w ino- 
jem mieszkaniu.

— Udało mi się ustalić na­
reszcie adres Nelly — rozpo­
czął Hoffman. — Zamieszka 
je  ona w Bloomsbury Buil- 
dings 36. Proszę panu jednak, 
ażeby nikt się nie dowiedział 
że to j a  dostarczyłem  panu 
je j  adres.

— Na m oją dysk rec ję  mo­
że pan liczyć, ale czy nie do­
wiedział się pan, gdzie miesz 
ka ów aptekarz , je j  kocha­
nek?

— Tego, niestety, nie mo­
głem się dowiedzieć, a nie 
chciałem zbyt wiele się dopy 
tywać, by nie wzbudzić po­
dejrzenia . Ale od Nelly z pe­
wnością się pan dowie, gdzie 
on mieszka.

Zaznaczyć muszę, że b a r ­
dzo mi za.~zało na odnaltszie 
niu owTego ap tekarza, gdyż 
przy  sekcji zwłok ustalono 
jeszcze, że zam ordowana by ­
ła m orfim stką Należało za­
tem przypuszczać, że i zamor 
duwtuiie je j mogło mieć pe­

wien związek z narko tykam i, 
a zatem i z owym aptekarzem* 
Niewykluczone również b y ^  
że był on istotnym sprawcą, 
lub też z m ordercą w bezpo­
średnim kontakcie.

Po dłuższej naradzie z na ­
czelnikiem urzędu oraz inspek 
torem Bartelsem, postanowi­
liśmy tej jeszcze nocy doko­
nać rewizji u Nelly i areszto* 
wnć ją .  Aczkolwiek wolność 
osobista w Anglji była  bardzo 
ściśle przestrzegana i nie wol­
no było nikogo aresztować bez 
nakazu sędziego śledczego, to 
jednak , ponieważ rozchodziło 
się o w ykryc ie  tak poważnego 
przestępstwa i ze względu na 
to, że „czarna N elly" była  osób 
ką podejizane j konduity , po­
stanowiliśmy działać w brew  
przepisom praw aym .

Byłem jprzekonany, że „czar 
na Nelly ‘ nie dokonała m or­
derstwa, aresztowanie je j  jed  
nak miało ty lko na celu nas tra  
szenie i wydobycie od niej 
wiadomości, tyczącej się j e j  
kochanka. Bardzo ważnvm  
szczegółem była  również je j  
k łó tn ia  z zam ordowaną i ckc-ia 
lein od mej wydobyć, na j a ­
kiem  tle  ta  k łó tnia  powstała. 

Dalszy ciąg juuro.
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Czytelnikom
P ię tn a s to la tk a  X. Y. abecadło. Na

pierw szy  Pani list odpowiedź za­
mieszczona była  27.XII ub. r. Sny 
P an i  nadesłane  osta tn im  listem, 
p rzep ow iad a ją  miłą nowinę i spot­
k an ie  duw no n iew idzianej osoby. 
Poza tem p o tw ie td z a ją  się popized  
n ie  wróżby.

Roma z Pragi. W y jd z ie  Pani za-
mąż nie później, niż. za dwu lata. 
Czy Pani zna swego przyszłego, nie 
Wiem, ale on Panią  zna. Będą kło­
poty  pieniężne, po k tó rych  n a s tą ­
pi polepszenie. Szczęśliwy kołor — 
granat .

„S m utna  Ani“ prosi o w y t łu m a­
czenie  sw yjl i  snów i nadm ienia :  
„Serdecznie  Sz. Pan u  dz ięku ję  za 
dobrą  przepow iednię  co do mojej 
Sprawy, k tóra  tak , ja k  Pan przepo 
wiedział, szczęśliwie się d la  mnie 
skończyła .  Nie umiem tego w y ra ­
zić w słowach, j a k  chc ia łabym  Sz 
Pan u  podziękować; mogę ty lko je d  
no  powiedzieć: że  życzę P an u  du 
to  szczęścia!

•

Śpieszę zakom unikow ać  Pan i m i­
lą nowinę. Otóż posada będzie.
Jest to kw es t ja  n a jw y że j  k ilku  mie 
sięey. Na ło terj i  nie  radzę  Bt.ni
g-ać. W y jJ z ie  P tn i  zamąż z miło­
ści, za szatyna, ale  nie wiem, czy 
to  ten, k tórego ma Pani na myśli 
Mamusi n iew ie le  mogę w yw różyć 
Eędzie  j a k a ś  radość w związku z 
P a n ią  W szystkiego najlepszego!

P an  T. G lodgcw ski.  Z faktu, żc 
przyszłość ludzka jes t  możliwa czę­
ściowo do poznaniu, nie w ynika  l>> 
n a jm n ie j ,  że można założyć ręce. 
Jeśli nuprzyklud  przepow iada  się
kom uś; „o trzym a pan posadę", a
ten ktoś z te j racji  zaniecha s t a ­
rań ,  to posada sam a do uiego nie 
p rzy jd z ie .  P rzepow iedn ia  się speł­
ni, ale  w norm alnych  waruukucli .  
ouy P ańsk ie  w różą korzystne  p ro ­
po zyc je  i duże  powodzenia plenięz 
ne. Przyszłość P ań sk a  będzie bar 
dzo dostatn ia .  Osoba b liska będzie 
lekk o  niedomagać. List nadejdzie ,  
lu b  pap ier u rzę jo w y .  Szczęśliwy 
dzień — piątek. Załączone dw a zi.i 
te  przekaza łem  nu Pogotowie Bu 
tunkow e. Mu Pan szanse w ygran ia  
no loierji.

W e ta  z Wilna. Będzie sprzeczka 
domowa. P ieniądze o trzym a Pani 
Brunet je s t  Pani życzliwy. Latem 
czeka P an ią  radosne zdarzenie. Na 
dojdzie  mila wiadomość. Nie mu 
Pani szczęśma do gry  Szczęśliwego 
go dnia  sny nie w skazują .

W yklę ta  z Nowolipia. W yjdzie 
P an i zam:.ż. Kiedy — nie wiem. / u  
p rzy jaźn i  się Pani z żydem. Podróż 
czeka  P an ią  n iedaleka . P rz y k ra  
wiadomość nudejdzie.

Raj kobiecy pana Kaskamasa
Litewski Valentino prowadzi kartotekę spraw miłosnych

Bohaterem dnia na Liiwie 
jest obecnie niejaki Jan Ka­
śka ma. Nie dokonał on żad­
nego wyczynu sportowego, 
ani genjalnego wynalazku. Po 
prostu jest niecodziennym 
donżuanein i dzięki temu zdo­
był sobie rozgłos. W ciągu jed 
nego roku ożenił i rozwiódł 
się trzy razy, a poza tem utrzy 
m uje  stosunki miłosne jedno ­
cześnie z k ilku kobietami. 

MIAŁ ICH TYLE,
ŻE STRACIŁ GŁOW Ę 

To „zajęcie miłosne" załpe- 
ra mu iyle czasu, że Jan nie 
był w stanie załatwiać licznej 
korespondencji miłosnej, ani 
ielefonów kochanek, k lóre od 
rann do późnego wieczora 
dzwoniły do niego. Jan nie 
mógł nawet spamiętać ich 
imion. Wpudł więc na szcze­
gólny pomysł. Zaprowadził 
karto tekę  kochanek. W spe­
cja lnym  notesie zapisywał w 
kolejności alfabetycznej piesz 
czotliwe imiona, jak również 
wszystkie ważniejsze cechy 
charak te ru  swych kochanek. 
Każda z przy jació łek  miała 
więc swoje „konto", na podsta 
wie którego Jan mó^ł z łatwo 
ścią uprzytom nić sobie, kiedy 
ma z nią schadzkę i w jakich 
jest z nią stosunkach. 
OSOBLIW A KARTOTEKA 

W ciągu długich miesięcy 
trwał ten stan rzeczy. Dzięki 
swej kartoiece, Jau układa! so 
bie plan schadzek na cały ty ­
dzień i nigdy nie miał przykro 
ści, ani scen zazdrości od ko­
chanek, ponieważ każda z nich 
przypuszczała, że jest jedyną

F A B R .C M tM . FAR M ..A P . K O W A L S K I- W A R SZAW A

IM a m niej wokandzie

List do wdowy
(A.E.) — Słyszeliście?  Ko-1 Wiadoma rzecz, że ja k  gwint 

roalski um arli — zamotał nie-\ światem , n ik t jeszcze nie był 
znany  jegomość, zlizując s ię 'p r ze z  bliźnich oceniony wedię
d o  sw ych  koinpanóio, sączą­
cych  w ódkę p rzy  stoliku w  re 
stauracji ,J*oć trzem a gw iazd  
kami".

—  Kto? —  spyta ł z  przeję­
ciem  siedzący przy  innym  sto 
liku pan Antoni Sim ek.

— Kowalski.
— Słyszysz, Bronek? — trą­

cił pan Antom  łokciem  przy ja  
Cielą. — My tu gaz ciągnieni, 
a Kow alski tem czasem k o p y t­
ka wyciągnął.

— Szkoda chłopa... — poki­
mał głową pan Bronisław Kra 
śniew ski. — Jeszcze onegdaj,

J akiem  z nim  gadał, to z drów  
y l, ja k  ryba.
— l  akiem  sposobem m u- 

siem sie pochówkiem  zająć  — 
m ruknął pan Antoni. — Prze­
cie Kow alski w  W arszawie  
sam był, ja k  len palec.

— No i panią Kowalską ro 
Płocku trzebabu przez pocztę 
powiadomić. 1 y lko  jakoś de­
likatnie, ponieważ że w dow a  
bidactwo z samej żałości kit- 
kie odwalić może.

—  t  aklyczn ie , te  może. No 
to bierzem się za robole, Bro­
nek. T y  pi*z> a ja  ci bede d y k ­
tował.

Pan Antoni golnął jedną  
W iększą dla natchnienia, przy  
gładził w ąsy i rozpoczął;

JSzanorona P»ni  Z om oL ka l

w ybranką  jego serca. Długo- 
by jeszcze korzystał pan Jan 
z rozkoszy, jak ie  daw ały  mu 
kochanki, gdyby nie spotkał 
na drodze życia łłe łeny. Pięk 
na i łagodna llelenn czuła się 
pokrzywdzona nielicznemi 
schadzkami, jak ie  je j  w yzna­
czał Jan. Zaczęła go podejrze­
wać o to, że leci na je j  posag, 
i że w tym celu specjalnie j ą  
w sobie rozkochał.

O  tych podejrzeniach donio 
sła sędziemu śledczemu. Ten 
natychmiast wdrożył docho­
dzenie i wyszło najaw, że Jan 
posiada aż 14 kochanek. Wszy­
stkie były  młode i piękne, a 
przytem bogate. Sędzia śled­
czy uznał podejrzenie Heleny 
za słuszne i polecił donżuana 
osadzić w więzieniu.

Gdy o tem dowiedziały się 
kochanki, zapomniały być 
o siebie wzajem nie zazdrosne. 
Jedna myśl złączyła j e  wszyst 
kie: „należy jak najszybciej 
postarać się o lo, by Jan zna­
lazł się na wolności". W ybra­
ły z pośród siebie delegację, 
składa jącą się z byłej żony Ja 
na i dwóch przyjaciółek, i wy 
słały je  do sędziego śledczego, 
prosząc go, by wypuścił Jana 
z więzienia. Sędzia w zasadzie 
nie miał nic przeciwko temu, 
żądał tylko wysokiej kaucji. 
W ciągu 24 godzin kochanki

zebrały  żądaną sumę i wręczy 
ły j ą  sędziemu.

O W A C JA  KW IATOW A
G dy następnego dnia  Kama 

skns opuszczał celę, przecierał 
sobie oczy ze zdumienia. 
Przed więzieniem roiło się od 
ludzi, a jego  kochanki ustawi­
ły się w szpaler i każda z 
nich ofiarowała mu prześlicz­
ny bukiet kwiatów.

Przez te dwa dni, k tóre pięk 
ny Jan przesiedział w więzie­
niu, stracił mieszkanie i nie 
r;.iał teraz gdzie się podziać. 
Zwierzył się z tego kłopotu ko 
chankom. Każda z nich zapro 
ponowała mu, by zamieszkał 
u niej. Jan znów znalazł się 
w kłopotliwej sytuacji. Miał 
zbyt wielki w ybór i nie wie­
dział, z k tórą  z nich ma zamie 
szkać. Wreszcie postanowił u- 
dać 6ię do mieszkania 6wej 
d rng ie i  żony.

Przebył tam zaledwie kilka 
dni, gdyż inne energiczne i na 
tarczyw ie żądały od „w ybra ­
nej", by im ustąpiła kochan­

ka. Ta początkowo nie chciał* 
się nato zgodzić, wkoucu jed* 
nak uległa.
Z KW IATKA NA KW IATEK

Jan zaczął wędrować od j e d  
•tej kochanki do d rug ie j  i t  
każdą przebyw ał k ilka  dni.

Pod czas tej szczególnej wę­
drówki wiodło mu się n ienaj-  
gorzej, gdyż każda z p rz y ja ­
ciółek starała  się umilać m a 
zns i zaspakajać wszystkie  

jego kaprysy.
Przed kilkoma dniami, JnU 

;tanął przed sądem. Każda z  
kochanek stała się jego gorli­
wą adwokntką. Żadna nie mia 
'a mu nic do zarzucenia i tw ier  
t ziła, że oskarżenie, jakoby; 
Knskamas był aferzystą, czy* 
dającym na posag bogatych' 
dziewcząt, zostało złożone 
orzez nieporozumienie. Jan  zo 
stal więc uniewinniony.

Czy i w przyszłości Kaśka* 
mas będzie u trzym yw any  
orzez swe kochanki i zadowoli 
się ich dotychczasową ilością: 
— pokaże przyszłość...

ZIOŁA Z CÓR HARCU Dra LA U IR A
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym środkiem przeczy szcza jqcym,

nie mogłam tego dłużej ukry-. nami. Powinna to sobie ju i 
wać i wyznałam mu moją tui- wybić z głowy, 
łośó. On też przysięgał, że jest | Gdybym  miała być taką  mę 
we mnie zakochany. B yłam ! żatką, jak  ona, tobym wcale

sw ej wartości, ani człow iek, 
ani bydlę.

Kon, na ten przykład , póki 
ży je , to go ty lko  starą kobyłą, 
albo i skupą przezyw ają. A po 
śmierci lo się zara na ślachel- 
ne wołowinę przemienia.

T akże  samo jest i z ntiszem  
bratem. La życia  lo go ludzie  
m eldują rozmaicie od łachów, 
lebiegóm i in siych  flim onów , 
a zalo, ledwie oczki zam knie, 
to ju ż  m u nad mogiłą honoro­
w e m ow y odprawiają.

Znakiem  tego, niech się pa­
ni Kowalska nie mar lwi, nu i 
zaw iadam iam y, że szanowny  
m ałżonek lekko zachorował, a 
pogrzeb będzie w  piątek.

Le szacunkiem
Bronisław Kraśniewski

i Antoni S iw ek."
*

Po o trzym aniu  powyższego  
listu, pani Kowalska wraz ze 
sw ym  najstarszym  synem  uda  
li się do iVarszawy.

Ponieważ zaś po przybyciu  
stw ierdzili, te  ich m ąż i ojciec 
żu je, a umarł zupełnie inny  
Kowalski, przeto postanowili 
f rzyk ladn ie  ukarać lekko­
m yślnych  informatorów.

T a k  też sio stało. O baj p rzy  
jaciele dostali mocno w  skórę, 
nasku tek  czego Sąd Grodzki
skazał ich na d AyJ a resztu , Chodziłam z nim do kina, 
każdego.

W  C Z T J Ł K Y  O C Z Y
‘n.ymne rozm ow y iKSd z czytelnika.ni

Plotki rywalki zburzyły szczęście
P. Sońka  

żali nam się na swój los w 
liście tej treści:

„Panie Redaktorze!
Byłam jeszcze dzieckiem, 

gdyż w 13 roku życia, jak  stra 
ciłam rodziców. Wówczas już 
zaczęły się moje męczarnie.
Dziś są jeszcze gorsze, bo mu 
siałam szkołę opuścić i stanąć 
jak  dorosła panienka do p ra­
cy. Pracowałam i cieszyłam 
się, że co rok było mi lżej. By­
łam pilna i pracowita, bo poza 
pracą nic nie widziałam. Po­
wodzenia u chłopców mi nie 
brakowało, ale ja ich unika­
łam, bo wiedziałam, jacy oni 
są podli.

W 19 roku życia poznałam 
chłopca i on mnie zdradził. Po­
czątkowo nie mogłam się z 
tem pogodzić, ale po paru ty­
godniach przetłumaczyłam f.o  

bie to wszystko i już przesta­
łam rozpaczać.

Muszę zaznaczyć, że ja  go 
nie kochałam, tylko go lubi­
łam, bo z początku był dla 
nmie dobry.

Później już  byłam spokojna.
Lecz ten spokój nie trwał d łu ­
go, bo wszystkiego dwa lygod 
nie, aż poznałam mężczyznę, 
k tóry  dziś trzęsie raojem ży­
ciem. Tylko w jego jednego rę 
kach jest moje życie.

Jest to wysoki szatyn o czar 
nych oczach, gnrdzo zgrabny.
Mówią mi wszyscy, że jn też 
jestem zgrabna i ładna, że z 
nas para  bardzo dobrana i że 
jesteśmy bardzo przystojni.

Gdy go zobaczyłam, zaraz 
moje serduszko zaczęło koła­
tać. Ja  się zarumieniłam i nie 
wiedziałam, co mam mówić, a 
on mi się bardzo przyglądał.
Kiedy przyszłam do mieszka­
nia, powiedziałam moim go­
spodarzom, że muszę z nim się 
widywać. I tak się stało.

Zaczęliśmy się umawiać, 
chodziłam z nim do kina, póź 

i niej przychodzi! do mnie. Już

szczęśliwa. Lecz to szczęście 
nie trwało zbyt długo.

Ludzie zaczęli mu opowia­
dać różne bajki, on zaś zaczął 
mi robić wymówki. Pow ie-1 
działam mu: „Idź do tych, co 
mnie znają, i zapytaj się czy 
to prawda." On mi na to, że 
wystarczy, jeżeli w tem jest 
jedna czwarta praw dy i na 
każdym* kroku robi ini różne 
przykrości, czem doprowadza 
mnie do rozpaczy.

Kochany Panie Redaktorze, 
ja  wiem, kto go tak buntuje 
przeciw mnie. To jedna męzat 
ka. Jestem pewna, że ona mi 
to robi przez złość, bo my się 
gniewamy, a on do niej chodzi 
i słucha plotek.

Panie Redaktorze, doradź 
mi, co jn inain robić. Czy mam 
zabić mego narzeczonego, a 
później simie odebrać życie? 
Bo ja  innego wyjścia nie mam, 
tylko to jedno.

Gdy ona mi zabierze mego 
ukochanego, ja już  bez niego 
żyć nie będę mogła, bo takie­
go drugiego nie znajdę, jak  
tnój narzeczony. A gdybym 
znalazła, to jużbym  go tak nie 
kochała, jak  tego, bo w życiu 
raz tylko można kochać.

Panie Redaktorze, jaka  by ­
łabym szczęśliwa, żeby mój u- 
kochany mógł się przekonać, 
że to n iepraw da i że to wszyst 
ko jest przez złość.

Nie mogę dłużej męczyć sie­
bie. Lada dzień może cała War 
szawa będzie czytała o strasz­
nej tragedji. Nigdy nie p rzy­
puszczałam, żeby mężatka rao 
gła coś podobnego narobić 
między narzeczonymi.

Uważam, że mężatka winna 
się zająć mężem i dzieckiem, 
żeby było wszystko w porząd­
ku, a  nie plotkami i mężczyź­

nie wychodziła zamąż. Kobie­
la wykolejona nie powinna 
wychodzić zamąż, po później 
nie wie sama, co chce. Już jej 
inąż nie wystarczy, tylko mu­
si mieć dwudziestu kochan* 
ków.

Panie Redaktorze, proszę o 
radę, co mam robić, bo jak  
innie mój najdroższy opuści, 
to ja  już  będę satna jedna bez 
nikogo na świecie.

teraz  jeszcze mam opieku­
na i przyjaciela, ale jest już  
coraz gorszy i unika mnie. 
Gdy jn do niego pójdę, stara 
się mnie unikać. VVracam do 
domu zrozpaczona i tylko szu 
kam sposobności, żebym mo­
gła zrobić to, co mówiłam. To 
by ini sprawiło przed śmier­
cią wielką przyjemność, że ja, 
ja, zabiłam go jego rewolwe­
rem."

*

Kochana Pani słanom czo przeto*  
(Iza. Lisi len podyktow a ła  Pani roz- 
pucz i strach przed  u tratą ukocha­
nego. Pani ma, zapew ne, słuszność, 
że narzeczony un ika  Pani. Mnie się 
w yda je , że jedyną  p rzyczyną  jest ja  
go przesył. Jest lo rzecz p rzykra , 
nie nieunikniona. Zdarza się w  m ilo  
ści bardzo często.

Niech Pani nie przypuszcza , te 
m ożna ty lk o  raz w  ty c iu  kochać. 
Można naw et k ilka  razy. N iech w ięc  
Pani spróbuje szczęścia po raz d ru ­
gi. I broó Boże przed roszelkiem  za  
bójslw em  c zy  sam obójstw em . S ka za ­
łaby  się Pani sama na w ieczne po­
tępienie, w obec którego dzisiejsze  
m ęki są niczem.

C zy ta jc ie
„ N o w e g o  S p o r t o w c a *
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W  s z p o n a c h  g a s i
Pow ieść —film z  życia gangsterów chicagowskich

. O  północy w m ieszkaniu  słynnego  lekarza  ch icagow ­
skiego, S tanisława G raby ,  zudźwięczat telefon. Ktoś, p-nia- 
iąćy  się za właściciela ziemskiego Browna, wezwuł dok tor j 

G ra b ę  do swego sj na, k tó ry  zran i ł  sic rew olw erem . Lekar< 
udał się nu miejsce w ypadku .  Za miastem został za trzym uny 
przez czterech mężczyzn, z k tó ry ch  je d e n  podał się za 
Browna.

Pod groźbą rew olw erów  zm uszają  G rabę  do udan ia  się 
* nimi w n ieznanym  k ie runku .  W kró tce  p rz y b y w a ją  do t a ­
jem niczego  domku, s to jącego na odludziu. 1 u lekarz  z n a j ­
du je  ciężko rannego  młodzieńca. Młoda niezwv[;le p iękna 
kobieta  b łaga lekarza , by u ra tow ał  rannego. G rab a  bada 
chorego i s tw ierdza , że stan jego  je s t  beznadz ie jny .  Wtedy 
pięknu  n iezna jom a oświadcza mu w zburzonym  głosem, że 
jeże li  ran ny  um rze  — to i on, G raba ,  umrze w raz  7 nim.

Po operac j i ,  rann y  umiera.  N iezna jom a z a p y tu je  d o k to ­
ra ,  j a k a  test je g o  os ta tn ia  wola, bo za cliwilę również umrze. 
P rzyp adk ow o  do w iad u je  się G ruba, iż niev iasta, k tóra  s k a ­
zała go na  śmierć, j e s t  słynna „Miss N o r ą ' ,  h e rsz ‘era bandv  
gangsterów . N ora  rozkazu je  swoim podw ładnym , bv 
w yprow adzili  dok to ra  w pole, gdzie ma sam w ykopać dla 
sii bie grób.

U lega jąc  przem ocy — kopie  G ra b a  grób. Nad ranem  
ro zk azu je  miss Nora sprowadzić  G rabę  na  górę. W toku 
rozm owy opow iada mu, że zm arły  gangste r  był j e j  k ochan­
kiem  i zosti ł ranny  podczas p rzem ytu  a lkoholu. Z p rzera -  
żemera spostrzega G raba ,  ż.t miss N ora  posiada rzadki da r  
h ionotyzow ania .  D ok tó r  ulega c z a r ó w  oczu gangste rk i,  
bitdzi óna  w mm s / j ł  zmysłów, i powolny j e j  myślom, ob ie ­
c u j e  G rabu  miss Norze, że nigdy ju ż  nie wróci do sw ej żo- 
By i swycti dzieci

A w tedy zdradza  rru miss N ora  swą ta jem n icę :  zwie się 
n ap ra w d ę  Liii Eden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
G ra b y :  w tedy  pokochała  go szaloną miłością, klóru p rze ­
t rw a ła  ty le  lat. O becnie  p ragn ie  go za trzym ać na zawsze 
p rzy  sobie.

Szal namiętności i zmysłów p o tęgu je  się. G rab a  traci 
resz tk i  panow an ia  nad sobą, nagość kobiety o nieziemskiej 
u rodz ie  u p a ia  go. W krótce  jed nak  ocknął się z upojenia .

Miss N o ra  oświadcza mu wtedy, iż musi on zastąpić we 
wl ry s ik ie m  zm arłego H arry ,  oraz n a d a je  mu now e nazw i­
sko: Al Eding.

Podczas, gdy w k ry jó w c e  gangsterów. Zahipnotyzowany 
d o k tó r  G arb u  ulega demonicznej sile miss Nory budzi się ze 
snu jego  żona. Zaniepokojona  teui, że mąż. jeszcze nie wrócił 
— te le fonu je  do mieszkania  Browna, gdzie ku swemu p rze ­
rw  em u (Jow.duuje się, że żadnego w y pad ku  tam uie b y ła  
i i c k e r z ^ i e  był tam w zywany w nocy.

Pani Mary G ia b iu a  gubi się w tysiącach domysłów: co 
ma]_te r “ /  począć, gdzie go odszukać? Wtem rozległ się dzwo. 
»Sk teieionu Kurczowym ruchem  chw yta  słuchawkę.

— llallo? — pyta  parr  Mary, drżącym  głosem
— Poproszę pana doktora  G rabę  — słyszy 

męski glos.
— Niema go. Kto mówi? — pyta  niespokojnie.
— 1 u mister Br ów n. Przed chwilą sługa mój 

doniósł nu, że jakaś  kobieta pytała  o to, czv doktór 
G ruba zna jdu je  się u mnie i czy ktoś został u mnie 
w dotnu ranny. Gzy me zaszło przypadkiem  nie­
porozumienie? Kto przy  telefonie — czy to mi- 
stress G raba ?

— Tak, lo ja, mister Brown — nerwowo odpo­
wiada kobieta — driś  w nocy dzwonił do nas ktoś. 
Dodał się za mister Browna i oświadczył, ze mą* 
mój musi natychmiast przybyć. Mąż nalychiuiust 
w yjechał i od tej chwili nie wiem, co się stało. Cz\ 
nilft u oaństwa me został ranny? Czy nikt nie wzy­
wał mego męża? Mój Boże, u więc oszukano go' 
Podstępem wywabioiio go z domu! Czy pan n a ­
p raw dę  nie wzywał go?

— Ależ nie, mistress Graba. Sprawa w yda je  
n> się bardzo podejrzana. Radziłbym pani na tych­
miast zawiadomić o tern policję.

Przygnębiona, złamana odłożyła pani Mar\ 
słuchawkę. Gdy usłyszała dzwonek telefoniczny, 
była  przekonana, że to jej  mąż, że nareszcie o trzy­
ma jak ąś  wiadomość od niego — a tu mc!

Prędko ubrała  się. Potem weszła do dziecinne­
go pokoju :  obie córeczki spuły jeszcze słodko. Pu 
trzy  na ich twarzyszki, pełne wdzięku dziecięcego, 
łzy ukazały się w je j  oczach. Nie wie sama, czemu 
się tak stało...

Na palcach wyszła z poko ju  dziecinnego: byle 
się tylko nie obudziły. Mogą zuuważyć niepokoi 
ną je j  twarzy. Go im odpowie? Co im oświudczy'1 
Ach, u jeśli zapy ta ją  o ojca?

Wola pokojowkę i nakazu je  j e j :

*

— Muszę wyjść... Jeśli mister G raba  zadzwo­
ni, to powiesz mu, że... tak, że... tak... więc powiesz 
mu... że za chwilę wrócę.

Chciała powiedzieć co innego, ale zawczasu 
zapanowała nad sobą. Poco ma pokujow ka wie­
dzieć o czenikoh\ iek ?

Zegar wybił godzinę ósmą. Pani M ary  prędko 
zbiega ze schodów. Na ulicy p rzysta je  na chwilę: 
dokąd udać się? Gdzie szukać męża?

Przechodnie dziwnie spoglądają na nią: nie­
którzy patrzą  na je j  twarz pełną n iepokoju  z za­
ciekawieniem, z podejrzliwością. Zauważyła te 
spojrzenia. Woła taksów kę i każe jechać  do policji 
k rym inalnej.

Szofer rzuca na nią spojrzenia  zpodełba i 11- 
smiccha się znacząco: poco ta p iękna pani o tak 
wczesnej porze udaje  się do policji k ry m in a ln e j?

W gabinecie p rzy jm u je  ją  komisarz policji, 
k tó ry  w ysłuchuje  tei opowiadań.a z obojęlną  mi­
ną. Chicago pełne je s t ‘ takich wydarzeń. Nie dzi­
wi się 'więc wcale. Zapisuje nazwiska- N um er m ie­
szkaniu, ulicę. A potem oświadczu spokojnym  gło­
sem:

— Sprawa jes t  zupełnie jasna. Podstępem 
wyw abiono pani męża, zapewne oirzym a pani 
w krótce list z żądaniem okupu Znana, stara  histo- 
rja . Zbadamy tę sprawę. I k w i  w tern wszystkiem 
bezwątpiem a ręka jak ie jś  bandy gangsterów.

Ta spokojna, lekceważąca niemal odpowiedź 
komisarza policji, jeszcze b a rd z e i  w zburzyła  
zrozpaczona, nieprzytom ną ze zdenerwowuniu p a ­
nią Mary. G angsterzy uprowadzili gdzieś j t j  mę­
ża, wywabili go podstępem w nocy. Kto wie, co 
się z nim^w tej c hwili dzieje — a tu „stróż bezpie- 
t'zeńsłwa mówi tak społtojnie i obojętnie, jak gdy. 
by chodziło o psa, k tóry  zaginął... — myśli, pełna 
rozgoryczenia.

Nic więc dziwnego, że tonem wzburzonym  
oświadcza:

— Panie  komisarzu, mój mąż nie jest  m djone- 
rem, ani ^adną gwiazdą filmową, mój mąż jest le ­
karzem. Nie wierzę więc, by mego męża porw ał' 
gangsterzy poło, by otrzym ać okup. Każdy, kto 
uas zna, u ie  dobrze, że nie jesteśmy miljonerami. 
Gangsterzy nie są rłupcami, by chcieć ode mnie 
wymusić okup. W Chicago jest tysiące ludzi zna­
cznie bogatszych, aniżeli dok tór  Stanley G rana 
Jestem więc, panie komisarzu, pewna, że mamy do 
czynienia z w yją tkow ym  wypadkiem, jak iem ś za­
gadko wera wydarzeniem. Dlatego żądam bez­
względnie, by pan zajął się natychm iast tym wy 
padkiem.

Ostry , stanowczy ton kobiety w ytrącił  kom i­
sarza policji z jego urzędou'ej obojętności. Pyta 
o różne szczegóły: czy mąż je j  nie utrzym ywał po­
dejrzanych  znajomości, czy nie miał jak ie jś  p rzy ­
jaciółki. może ukryw ał coś przed swą żoną, czy 
ich pożycie małżeńskie było zgodne, czy nie kłócili 
się i t. d.

— Nie, me! — kategorycznie odpowiedziała 
pani Mary na te wszystkie pytan ia .—Mój mąż był 
zawsze wzorem dobrego, przywiązanego do swej 
rodziny człowieka. Nigdy nie było żadnej sprzecz­
ki między nami. Ubóstwiał mnie. Żadna kobieta 
nie mtiiłi udii wpływu. Mogę głową ręczyć zato, że 
nigdy, nigdy mnie me zdradził...

tG,i... tnk? — dziwi się komisarz policji — 
>prawa jest rzeczywiście c iekawa i osobliwa... Ze- 
•het pani dostarczyć mi fotografję swego męża.

f^am Mary wraca do domu. P rędko wbiega po 
’^ ° a a c h .  Mo le Stan ju ż  jes t  w domu? Może wró­
cił. Serce wali jak  młot. Dzwoni. O tw iera  poko­
jówka.

— Czy pan wrócił?
— Nie, paui — odpowiada pokojówka.
Zrozpaczona kobieta wchodzi do pokoju. Ze

śmiechem i krzykiem  w ybiegają  na je j  spotkań,e 
córeczki. Usiłuje uśmiechnąć się. głaszcze ich

główki, rozw ichizone, jasne  loki. Starsza dziew­
czynka py ta :

— Co tatuś mi przyniesie dziś z miasta?
Pani Mary z trudem  tłumi wyburzenie: coś ją

ściska i dusi w gardle. Boi się, by dzieci nie zau­
w ażyły  niepokoju na je j  twarzy. Wszelkiemi si­
łami stara  się uśmiechnąć. Przytłum ionym  głosem 
odpowiada, że „ ta ta  przyniesie z pewnością p iękne 
podarunki" . Potem wola guw ernan tkę  i prosi, 
została cały dzień z dziećmi w ich pokoju.

— Bardzo panią o to proszę... — dodaje  drżą­
cym głosem. Polem zanosi fotografję swego męża 
do policji. Tam obiecują, że w ciągu k i lk u  dm  w y­
jaśn ią  tajem nicę nagłego zniknięcia.

Przygnębiona, zrozpaczona wraca znów doi 
domu. Jest już  trzecia po południu. Może mąż je j  
wrócił? Nie, nie wrócił ,,eszeze. Stiaszne, n.epo- 
kcjące myśli trap ią  ją  i nie d a ją  spokoju. Nie 
może znułeźć sobie miejsca. Odw iedza przyjaciół, 
rodzinę, znajom ych: może ktoś z nich pomoże je j  
rozwiązać zagadkę, może zwierzył się przed kimś 
co się mogło stać. Wszyscy są przerażeni, zdumieni 
tym niesamowitym wypadkiem.

Zapada wieczór- Pani G rab ina  siedzi w  domu, 
ociera tzy, płynące ciurkiem  z oczu i nadsłuchuje. 
Każdy szmer na schodach przechodzi nerw owym  
dreszczem po je j  istocie. Może on w raca? Ale to 
wciąż obcy ludzie, przyjaciele, znajomi, którzy, 
przychodzą, by dowiedzieć się o łosie doktora  
L»raby.

Cóż im może powiedzieć, zrozpaczona, p rzy ­
gnębiona kob 'e ta?  Nic nie wie, załam uje ręce 1 ze 
smutkiem potrząsa głowa.

Wieczór — długi, niespokojny wieczór minął. 
Zegar znów wybił północ. „W czoraj o tej p o r7© 
jeszcze mnie pieścił — myśli — a teraz? Może ju ż  
nie żyje, może leży gdzieś w polu, z przestrzeloną 
głową".

Jest głęboko przekonana, że gdyby  żyd n a  
Dewno dalby je j  znak o sobie, ne pewno uczyniłby 
wszystko, by ją  uspokoić. Powoli, coraz bardziej  
zakrada  się myśl, że mąż je j  nie żyje. Aie poco 
w ykradli  go z domu, poco go zabili? D laczego ' Ni­
gdy nic złego nie zrobił, wszyscy go poważali 
i lubili.

W nocy nie może pani M ary zmrużyć oka. 
Dreszcz wstrząsa je j  ciałem, rniiota się na swem po­
słaniu. Przecież to straszne! Wezwali go iv ndcy 
do chorego, i więcej me wrócił do domu N a js tra ­
szniejsze jest to, że nie wie co się z nim stało. Kto 
go porw ał?  W >aktm celu? Myśli t rap ią  ją ,  spo­
koju  je j  nie dają . Bliska jest obłędu.

Z rana pizynteśli gazetę. Może dowie się cze- 
go« z gazety? Głodnym wzrokiem przebiega s tro ­
nice gazety Hm... Jest k ró tka  wiadomość o znikł- 
nięciu je j  męża: „W czorat w nocy wezwano do 
chorego znanego lekarza chicagowskiego, J-tanley, 
Grabę. D októr w ię te j nie wrócił do domu. Juk 
zdo.ano stwierdzić, został on w podstępny sposub 
w yw abiony i porwany. Policju prowadzi energicz­
ne śledztwo w sprawie tajemniczego zniknięcia 
znanego lekarza". Oto kró tka  wiadomość o tein, 
tak strasznem dla niej wydarzeniu.

W prasie już  o tein piszą, a jed n a k  spraw a tai 
jest otoczona nieprzeniknioną tajem nicą — roz­
myśla zrozpaczona kob-eia.

Tymczasem m ija  jeszcze reden dzień, b iegnie  
do policji, dowiedzieć się: może wiedzą coś nowe­
go? Może znaleźli jego m artwe ciało? „Nie, mętna 
jeszcze żadnych wiadomości" — brzmi odpowiedź 
poli-ji  — śledztwo jest w toku.

Trzeciego dnia  po zniknięciu Siana, o dziewią­
tej rano, przyniosła pokojów ka list, k tó ry  o trzy ­
mała od listonosza. Pani G rab ina  w yryw a  je j  list 
z ręki- Ogląda kopertę. Nie, to nie jego c h a rak te r  
prbtna.

— Od kogo może być ten list? — my«li, i d rżą­
cą ręką o tw iera  kopertę. P rędko  przebiega oczy* 
ma treść listu. Dalszy ciąg ju tro .

Wiadomości sporlone
CZY KUCHARSKI 

POWINIEN WY JECHAĆ 
DO NOWEGO JORKU? 
Jak podaliśmy, n a jw yb it­

n iejszy lekkoatle ta  polski, Ku 
charski, o trz\ mai zaproszenie 
na zawody lekkoatletyczne do 
Nowego Jorku. Zawody m ają  
się odbyć luiego. Sprawą tą 
zajm ie się PZLA.

Jest kw estią  bardzo poważ­
ną, czv Kucharski powinien 
wyjeetłać nu wzmiankowane 
zawody. W ybitni lekkoatleci 
przed wtelkiemi imprezami u- 
p ik a ją  naogól startów  na ob­
cych terenach.

Czy raczej nie byłobv wska 
zane, aby Kucharski dlt t re ­
ningu w yjechał na R:vier.ę 
W swoim czasie taki wyjazd 
bardzo dobrze zrobił husociń 
skiemu na k ró tko  przed olim- 
p jadą  w Los Angeles.

PZLA winien dobrze zastu- 
nowić się, czy wysłać Kucbar 
skiego. Ale gdyby  postanowił 
odmówić zaproszeniu, w y ła ­
nia się zasadniczy problem, 
ułatwić Kucharskiemu t re ­
ning. A to można zrealizować 
tylko przez wysłanie Kuchar­
skiego na R.vierą*

WŁOSCY TENISIŚCI
Rząd w łoski przed niedaw­

nym czasem polecił wszyst­
kim związkom sportowym  ze- 
rwuiiie stosunków sportowych 
z temi państwami, k tóre  stosu 
ją sankcje wob„c liaS.i.

Stosując się do tych zarzą­
dzeń, Włoski Związek Teniso­
wy zawiadomił odpowiednie 
władze o aieprzystąpieniu do 
gier o puhur Dar isa.
PRZED MECZEM WARSZA­

WIANKA -  POLON JA
Zapowiadany nu niedzielę 

mecz bokserski W arszawian­
ka — Polonja budzi w p ierw ­
szym rzędzie zainteresowanie 
ze względu n a  dotychczasową

absencję dwóch czołowych 
pięściarzy W arszawianki: 
W eznera i Krzemińskiego.

Pięściarze ci, k tórzy dopie- 
ro niedawno zgłosili akces do 
W arszawianki, wyjechali na 
święta do swego rodzinnego 
miasta, Grudziądza, i do tych­
czas nie wrócili.

Mimo gorących zapew nień 
k ierow nika  Warszawianki, że 
wspomniani pięściarze stawią 
się w dniu meczu, nie o trzy ­
maliśmy do chwili obecnej' 
żadnych konkretnych  w tej 
matei-ji danych.

Bokserów tych jeszcze nie­
ma... Czyżby więc rozmyślili 
się i n ie  zamierzali wrócić?

Najbliższe dw a dni spraw ę tę 
rozwiążą.

PIERWSZE MECZE
Doskonała pogoda, przypo­

m inająca wszystkie pory  tu ­
ku, prócz... 7 . my, skłoniła  k lu  
by do rozpoczęcia sezonu pił­
karskiego. 1 tak w najbliższą 
niedzielę ukażą się Fort  Bema 
i Weker, a, j a k  słychać, i 
Gwiazda zamierza rozegrać to 
warzyski mecz. Przeciwnik je  
szcze nie jes t  znany.

Jednem  słowem, rozpoczy­
na się w okresie nart i łyżew 
sezon piłkarski Dla Warsza,- 
wy jest to swego rodzaju  sen­
sacja, ale dla Śląska jes t  to  
..chleb codzienny



OSTATN IE W IADOM OŚCI

W s l r M c a  tragedia
m iło sn a

Wstrząsająca tmgedja rozeg­
rała się w rodzinie żydowskiej 
w Warazawie.

24 letnia Saba L. sierota, biu­
ralistka poznała młodzieńca. 
Młodzi zaprzyjaźnili się. U cho­
dzili za narzeczonych.

G dy młody człowiek stracił 
posadę zwrócił się do ukocha 
nej z prośbą, by mu pomogła 
usamodzielnić się.

Chętnie mu wypłaciła 2 ty ­
siące złotych w gotówce, za 
które założył interes na Nalew- 
kuch. Po miesiącu zażądał od 
niej dalszych pieniędzy. Ośw iad­
czyła, że chętnie, ale po ślubie 
Narzeczony odmówił. Między 
młodymi ludźmi doszło do ostrej 
rozmowy, w trafcie której na­
rzeczony w brutalny sposób pc- 
stąpił wobec narzeczonej s spo- 
Uczkował ją a nawet skopał.

Młoda panna rozżalona do lu­
dzi i życia, postanowiła skoń­
czyć z tern.

Pewnego wieczora z ciężkim 
sercem udała się do pracowni 
narzeczonego. Między młodymi 
zawiązała się rozmowa. Młody 
człowiek usadowił się z narze­
czoną na kozetce, począł ją ca­
łować i pieścić...

Zrezygnowana Saba dyskret­
nie odkręciła kurek od gazu, 
postanowiwszy popełnić samo­
bójstwo w objęciach wybrańca 
serca swego.

Młody człowiek w pewnym 
momencie, poczuwszy woń ga­
zu, zerwał się z kozetki, zam­
knął kurek od gazu i otworzył 
naoścież okna...

O d  tego czasu panna Sabina 
wpadła w melancholję. Zamiesz­
kała u swojej siostry. Ta jednej 
nocy ujrzała straszliwy widok.

Pośrodku pokoju na suficie, 
na miejsce odkręconego żyran­
dola, wisiała jej siostra.

Pfzystąpiono do akcji ratun- 
kowej. Z wielkim trudem udało 
się przywrócić Ssbę do życia. 
S tan jej jest ciężki.

Detperatka, jak się później 
okazało, do haku żyrandola 
przywiązała nocną koszulę jed­
wabną, na k tórej się powiesiła.

O ta ijic i jvl|tokradz(«o
Oburzające świętokradztwo 

popełnili nieujęci dotychczas 
sprawcy.

Nieujęci dotychczas złoczyńcy 
włamawszy się nocą do kościoła 
w Antoniówce koło Zydaczowa 
skradli w zakrystji 2 kielichy 
srebrne, pozłacane, poczem po 
rozbiciu zamka zabrali z taber 
naculum puszkę srebrną pozła­
caną, wsypując komunikanty na 
ołtarz.

„Narzeczona cadyka** 
nabierała masowo kupców

Z polecenia władz aresztowa­
no 32 letnią Marję Haffengarten 
w Garwolinie, która fałszywie 
przedstawiała się jako narzeczo­
na cadyka z Kozienic. H.ffen- 
gartenówna wystawiła szereg 
weksli oraz sfałszowała podpisy 
i naciągnęła 36 ciu kupców na 
poważne kwoty pieniężne.

I m a  tlij ta di go rej Olsz;
25-letnia Bronisława Berger 

zamieszkała przy ul. Popsutej 
na Nowej Olszy została napad­
nięta przez swych gospodarzy 
oiwow, którzy ją nożem krwa- 
wO pobili.

Lekarz pogotowia udzieli po- 
bitej pierwszej pomocy.

sitm mnisim n u  m i P o im r
W  Podgórzu przy nl. Deker- 

ta 14b mieszka niejaki Teofil 
Lisowski.

Do niego to wczoraj późnym 
wieczorem przyszedł w odwie­
dziny 21 letni ślusarz Józef Kret, 
bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania.

Kretowi, znanemu graczowi 
K. S. „Podgórze", a ostatnio 
pracownikowi fabryki Zieleniew­
ski, niedostatek dawał się obec­
nie dotkl wie we znaki.

Wywołało to u niego pewne 
przytępienie oraz chęć zrezyg­

nowania z życia, które zaraz u 
progu tak po macoszemu się z 
nim obeszło.

Myśl o popełnieniu samobój­
stwo wciąż Kreta znachodziła, 
aż oto wczoraj o godzinie 12 ej 
w nocy w mieszkaniu swego ko­
legi Lisowskiego zamiar swój 
zrealizował.

W pewn>m momencie błyska­
wicznym ruchem wyciągnął przy­
gotowany rewolwer marki .,Gas- 
ser" i skierowywując lufę w 
Drawą skroń, nim Lisowski zdo­
łał przeszkodzić — oddał do

siebie strzał. Strzał był celny i 
śmiertelny. Kret jak kłoda ru­
nął na ziemię, nie dając znaku 
życia. Jedynie czerwienią zna­
cząca się krew świadczyła o ro­
zegranej się p rz r.d  chwilą tra- 
gedji.

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził już tylko 
śmierć Kreta.

Przeprowadzone dochdozenia 
pod kięrunkiem kom. P. P. Lud- 
w ńskiego ustaliły, że powodem 
samobójstwa Kreta był rozstrój 
nerwowy.

Sprawa aresztowania spedytora krak.
We wczorajszym numerze na­

szego dziennika („Ostatnie Wia­
domości Krakowskie", Nr. 10 
z 10. stycznia 1936 r.) umieści­
liśmy notatkę, odnoszącą się do 
sprawy p. Dawida U>bacha, pro­
kurenta przedsiębiorstwa spedy­
cyjnego Komitau i Urbacb w 
Krakowie, w związku z jego 
chw Lw em  przytrzymaniem na 
skutek doniesienia niejakiej Sa 
b ny AnisM d z Krakowa.

Po szczegółowem zbadaniu 
sprawy u właściwego źródła 
stwierdziliśmy, że w informacji 
o działalności p. Dawida Urba 
cha, padliśmy ofiarą błędnej i 
złośliwej mistyfikacji.

W imię prawdy i słuszności 
sprawę tęf obecnie zgodnie z rze­
czywistością wyjaśniamy l

Sabins Anisfeld, która rzeko­
mo zrobić miała do Władz do­
niesienie przeciw p. Urbachowi 
o popełnienie przy spedycji na 
jej szkodę nadużycia, w rzeczy­
wistości od szeregu lat już nie 
żyje, a sp awa wysyłki skór do 
Jakóba Niżyńskiego do Tamo 
wa przeprowadzi ną została przez 
firmę Komitau i Urbach zupeł­
nie legalnie, bo wysyłający to­
war Samuel Anisfeld sam towa­
rem tym na rzecz Niżyńskiego 
zadysponował, za otrzymaniem 
od tegoż pokrycia w wekslach.

Taksamo zmyśloną okazała 
się informacja rzekomego po- 
krzywdzen a Salomona Fuchsa z 
Piotrkowa. Także Fuchs od lat 
jest nieboszczykiem, żadnej skar­
gi przeciw Urbachowi nie wniósł, 
a złośliwy informator wykorzys­

tał fakt śmierci, przypisując p. 
Urbachowi popełnienie jakiegoś 
nadużycia na szkodę nieżyjącego 
kupca.

Stwierdzamy również, że po 
wyjaśnień u sprawy p. Dawid 
Urbach pozostaje na wolności, 
a wobec złośliwości i bezpod­
stawności doniesienia, do k tóre­
go również przyciyniła się kon­
kurencja firmy Komitau i Urbach 
zarówno pokrzywdzony p. Dawid 
Urbach, jak i firma spedycyjna 
Komitau i U  bach, ciesząca się 
w całej Polsce, a nawet zagra­
nicą najlepszą reputacją, — wy­
stępują obecnie przeciw delato- 
rowi i oszczercy na drodze są­
dowej o występek oszczerstwa i 
zniesławienia, oraz o odszkodo­
wanie spowodu tychże.

O umorzenie podatku od lokali
Ministerstwo Skarbu w yaiło  

okólnik z dnia 29 listopada 1935 
r. w którym zgodnie z postano­
wieniami art. 12 Dekretu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 listopada 193) r. o po­
datku od lokali zaznacza, że za­
ległości w podatku od lokali, 
przypadającym za « zas od 1-go 
stycznia 1935 r. od jedno i dwu­
izbowych lokali mieszkalnych, 
podlegają umorzeniu.

Ponieważ pestanowienia po­
wyższego przepisu w myśl art. 
14 Dekratu wchodzą w życia

dopiero z dniem 1 stycznia 1936 
r , Ministerstwo Skarbu poleca 
aby do tego czasu wszelkie kro­
ki egzekucyjne w odniesieniu 
do podlegającyśh umorzeniu w 
myśl powyższego należności po­
datku od lokali jak również w 
odniesieniu do kosztów egzeku 
cyjnych, powstałych na skutek 
ściągania omawianych zaległości 
zostały bezzwłocznie wstrzyma­
ne.

Zarazem celem usunięcia mo­
gących powstać wątpliwości Mi­
nisterstwo Skarbu wyjaśniło, iż

przepis art. 12 obejmuje również 
i należności z tytułu podatku od 
lokali za IV. kwaitał 1935 roku 
art. 12 bowiem umarza nie za­
ległości powstałe do dnie l-g«r 
stycznia 1936 r. lecz zaległość 
w podatku, przypadającym za 
czaą do 1 stycznia 1936 r.

Zarządzenie co do odpisania 
z ksiąg bierczych umorzonych 
zaległości podatku od luk 1. raz 
co do odłożenia do grnpy III 
dotyczących tytułów wykonaw­
czych zostanie wj dane rozpo­
rządzenie.

Obrabowanie kuśnierza przy ul. Stolarskiej
Krakowscy włamywacze usta­

lają dla samych siebie również 
kanony mody, których trzymają 
się bardzo ściśle.

W tych miesiącach przyjął 
się system włamania do skła­
dów futer.

I przytem dziwna rzecz: Każ­
dorazowo włamywacze duttają 
się do składów futer przez nie- 
zam esTKjłe mieszkania. Stąd 
wniosek: próżne mieszkania są 
„dobrymi przewodnikami'* dla 
złodzieji.

Po wielkich kradzieżach futer 
u kuśnierzy przy ul. Grodzkiej 
czy Gemeinera przy pl. Marjac- 
kim przyszła smutna kolej na 
kuśnierza Izraela Mahlera przy

ul. Stolarskiej 9.
Mahler ma swoją pracownię 

na 1. piętrze. Nad jego warszta­
tem pracy na II. piętrze stoi 
opróżnione przez adw. Fenichla 
mieszkania. Złodzieje musieli się 
dostać przed zamknięciem bra­
my do tego mieszkanta, a nas 
tępnie przystąpić do pracy. Przy 
pomocy tomów wybili w suficie 
otwór o wymiarach 45 cm. na 
25 cm. Mając otwartą drogę 
przymocowali linkę, po której 
dostali się do wnętrza pracown 
Mahlera.

Złodzieje wybierali skórki i 
futra co najlepsze. Zapakowali 
4 do 5 worków futer, poczem

po otwarciu bramy się ulotni! 
Sprawców musiało być kilku, 
jak również przypuszczać nale­
ży, że futra zostały wywiezione 
w u ewiadome miejsce woxem.(*

Na miejsce włamania i kra­
dzieży przybył p. o. kierownika 
Wydziału Śledczego P. P. kom 
Cygan.

Wstępne dochodzenia ustaliły 
że wartość skradzionych skórek 
i futer sięga kwoty 15.000 zł.

Równocześnie‘okazało się, że 
Mahler nie jest właścicielem 
skradzionych futer. Są to futra 
powierzone mu do roboty przez 
alientów.

Dalsze śledztwo w toku.

Proces o fałszywe oskarżenie sędziego
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowia przed sędzią Drem 
Kroneobergiem toczył aię oro 
e n  przeciwko góralowi z Porę­
by Wielkiej 38-letniemu Janowi 
Watychaowi.

W sądzie okręgowym cywil­
nym w Nowym Sączu Watychs 
wygrał proces z niejaką Juiją 
Buchsnwą Atoli Bushsowa od 
tego wyroku wniosła apelację i 
sprawę ponownie rozpatrywał 
krakowaki sąd apelacyjny pod 
przewodnictwem s. s. ap. Broni­
sława Nowińskiego. Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie.wy­
dał wyrok, na mocy którego u- 
niewainiono poprzedni wyrok

sądu okręgowego w Nowym Są­
czu i oddalające pretensje Wa- 
tychsa.

Tan niezadowolony z takiego 
obrotu sprawy wniósł do Sądu 
Najwyższego w Waiszawie pis­
mo, w którem oska its  sędziego 
Nowińskiego, że ten na rozpra­
wie wziął banknot od adwokata 
Strony przeciwnej i głośno o- 
świadczył, że Buchsowa sprawę

wygi a.
Rzecz prosta, że oskarżenie 

Watychsa okazało się wyssane 
z palca.

Teraz W atycls  za fafszywe 
oskarżenie sędziego zasiadł na 
ławie oskarżenycn

Sąd skazał Watychsa na 1 
rok i 4 miesiące więzienia. Na 
mocy amnestji Wachtysowi u- 
morzono 9 miesięcy.

K INA
Adria „Rapsodja Bałtyku"
A p o llo  „Raj na ziemi'*.
A t l a n t i c  : ..Folias Bergera" i „C zer­
wony sułtan".
Bagatela Siostra Marta jaat azpiagiatn 
i rewja „Wiwat Nowy Rok".
Pram ie* „Księżniczka Czardasza", 
Stella „Audiencja w lachku".
Świt „Dodek*na froncie".
S s tn h a i  „N asze słoneczka"
Li c le  cha ..Katarzynka"
Wanda : „D ziew czę z Budapesztu". 
M uzeom : „Melodja cygańskie"

Milionowe n a t a j j
■» szkodę m. K „k o w ,

<« “ Hjooow. a fe r i  "  polegaiaca „ ! *  ,oszukańczą,
kopalniany Jaw orzno*^ Pe^f 0^e, 
dopuszcza! „ SIuk.;S" " l ° ' "  
upulacyj, sprzedawaian Ji • “ ** 
ki wagonów weola .  d l ,e«ąt-
pociągi, .  „s* ,sf „ 7  f * l .
przez nich d o ch o d z ił /  do £?l* 
jonowych sum. **“

zatuszować .p ,.w ,.P'“ t■'10Wlol,0
d.lsPz c T du szczup/oicj miejsca 
*fc y  pód',, /y ° J j  o lb rz y m i  
merze. n*«ępnym nu*

Przed obniżka cen gazu
W d  o” 04 ' '  *  IE'* ‘‘« * lu

o r łk t  U styc*nia 1936 r
odbyła s,ę RatuSzu

skim pod przewodnictwem Pr*

miejskich w spraw i, obńiihf

<wg . r ; ,w ębr lw ,ch

wydano T l  ^  Znfźkowai « wydano poleceń* dyrektorom
przedsiębiorstw, aby na podsta­
wie tych wytycznych opracowali 
szczegółowe wnioski. Wnioski 
te będą w najbliższym czasio 
przedmiotem obrad o rganJw
ustrojowych miasta.

Wyrok w  procesie k o r n ­
e t ó w  w Krakowie

Po wywodach p ro k T B T s ly : 
puły, oraz obrońców mec. Dr. 
Steinsbergowej i mec. dr. Wiel- 
gusa oraz p0 werdykcie sądu 
przysięgłych trybunał ogłosił 
wyrok mocą którego skazał osk. 
Jodłowskiego n .  3 l . t .  więzieni, 
osk. rałmowiczównę na 2 i pę,ł 
roku więzienia zaś osk. Wsśn ak 
uwolniony został od winy i ksry.

Iifilwtriif upił tudjidi
pod Krakowem

, *zosł 1 Kryspinów,
do Bielan wieśniaczkę Marję 
Machaczkę dokonano napada 
rabunkowego.

Mianowicie 2 bandyci .tero-  
ryzowaszy rewolwerem wieś­
niaczkę zrabowali jej 300 zł. w 
gotówce, poczem zbiegli.

Śledztwo w tej sprawie pro- 
wadzi policja.

Nagły zgon b. kierownika 
f-y H „walka W Rynka Gł

Wczoraj w godzinach porań- 
nych zawezwano pogotowie ra- 
Vuok°we na Rynek Główny 32. 
do b. kierownika f.rmy Haweł- 
k« 68 letniego Juljusza Błażow- 
«kiego. Przybyły lekarz stwier­
dził nngły zgon Błażowskiego 
na akutuk udaru serca.

ZniżKi do kio: „ A d ria" , „ A tla n tic " , „ S w lt“ 
tu b  „ B a g a te la " .

dl* Czytelników „O statnich Wiadomości Krukowskich 
Ważna tylko w dniu 10 stycznia 1936 r.

ZAKŁAD SZKLARSKI
KRAKÓW, nl. ŚW. KRZYŻA 3 

TELEFON Nr. 129-03
S .  F  I N  K  E L S  T E I N

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków nl. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Keoa t i j  prty)mu|e od yodz. 16—-17-tej.
CENY O G L O  .ZEN: w Kronice krakowukie 1 w lera mm. 1 zł. — Drobne 30 gros?* te wyra*, 

r e d u k to r  l w y d a w c ę  A lfr e d  K w ia tk o w e u i
- Poeroklwaoia p r . iy  10 roazy za wyraz.

| * »  a
Drukarnia Monopol, Kraków, ul. N t Grodku 2.


